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TELEFON O tl.

Sytuacya wiedeńska.
Po całym świecie zadudniało od wieści z nad 

Żółtego inorza, że się zdaje, jak żeby się H i s t o- 
r y a ś w i a t a  ruszyła i slyclmć było stąpanie dzie­
jowych wypadków. A cliod mają taki ciężki, taki 
ponury, a takio wielki* robią kroki, przez lądy i mo­
rza i oceany, że podobnycli najstarsi ludzie minio­
nego wieku nie pamiętają. Takie to wszystko jakieś 
ogromne, światowe, jak żeby istotnie miaio się zno­
wu pod koniec starożytnemu światu, miała się za­
cząć jakaś ejtoka nowa, a nie chodziło o rzeczy ma­
ło, ale o cale światy, a sprawa była sprawą ludzko­
ści całej.

Więc pisz tu dziś o „ s y t u a c y i  w i e d e ń ­
s k i e j 11! Człowiek zachodzi w głowę, co sobie tam 
tych czterysta milionów Chińczyków „myśli", zacze­
piając się z resztą świat i i co sobie ta  Europa 
„myśli11 wobec grubej awantury, na którą się zano­
si, a tu trzeba się pocić, co sobie — pan Koeiber 
myśli... Szczęśliwi ci koledzy po piórze od zagrani­
cy — co chwila po drucie spada im przed nosem 
osTomny melon z nad Pei-ho, każda telefonada sy­
pie dyniami z nad Pe-tszi-li, a ja  mam przyprawiać 
czytelnikowi mizeryę austryacką i uszczęśliwiać go 
korniszonami z „królestw i krajów w Radzie pań­
stwa reprezentowanych11...

Tamci koledzy mogą się pytać: podzielą, nic 
podziela? Kto weźmie ten kawałek, kto ManJżurję 
i Pe-tszi-li, kto basen Yang-tse-kiangu, a kto Nie­
bieskiej rzeki i Si-kiangu, co dostanie Rosya, Niem­
cy, Anglia, Ameryka czy Austrya (parę nowych nu- 
jrodowości by się przydało), Szwajcarya i rzeczpo­
spolita San Marino ? A podzieliwszy już placek taki, 
jak dwie trzecie Europy, a ludzi tyle, co w całej 
Europie, może utalentowany publicysta przystąpić 
do kwestyi organizowania tej europejsko-japońsko- 
ameiykańskioj wyprawy, do rozdania rcgimentaistwa 
naczelnego, czy Wilhelm, czy Pmtsetpalków, czy 
Yama-Gata, czy nrnże mimo całej afrykańskiej mi­
tręgi, Anglik, posiliwszy się jak beefsteakami, dwie­
ma republikami, — a potem kwestya, jak się ta E u­
ropa pożre między sobą, kto zacznie, na kim się 
Skropi...

A t u  pisz o „sytuacyi wiedeńskiej!“ Rozwiążą, 
nie rozwiążą? Koerber, czy ten drugi, czy ten trzeci'? 
Zrobi czy nie zrobi?

Pytają  mię się konserwatyści i liberalni i r a ­
dykalni, z „unii czarnej" i z „unii czerwonej11. „Nie 
zrobi11 — dodają pierwsi — „przecież on zna stan 
kraju — mówił mi „wybitny konserwatysta11 — prze­
cież tam czuwają żurawie nasi i czaple, przecież 
gest rodak w gabinecie od pilnowania, żeby wybo­
rów nie było, od czegóż jest do licha... Przecież 
obiecywała komisya parlamentarna., byli w Wiedniu 
obydwa, ten z jezuickiego ogrodu i ten z pod ka­
wek, przecież Jaworski me byłby wyjechał do M.a- 
ryenbadu nie upewniwszy się, Dzieduszycki wie dosko­
nale, czein to pachnie...11

8 K. R6JAN.

P OWI EŚĆ.

— Radzę panu, abyś ubrał się czemprędzej 
i kazał podać sobie dubre śniadanie.

—  To mi nic nie je s t?  —  zapytał rozpromie­
niony pan Marcin.

— Oczywiście, że nic. A jeżeliby chodziło 
o to, abyś mj pan zapłacił za receptę, to i tę napi­
szę. Siadł i napisał na ćwiartce papieru: „Paczkę 
Wykłówaczy do zębów'11.

Woj n o w śk i, odczytawszy receptę, zerwał się 
z pościeli, wciągnął z pospiechem szarawary, przy­
pominające dwa korcow'0  worki, sparowane u góry i 
wyściskał doktora, poczem zaprosił go na owocówkę.

W ciągu śniadania wypadł na chwilę z pokoju, 
narobił piekielnego hałasu przy stajniach i wróci) 
w jeszcze lepszym humorze.

— He, he! — śmiał się od progu — otóż wiem 
teraz, co mi brakowało! Pięknie mnie podszedł ten 
łajduczysko. Gdyby nie pan, doktorze, ani bym 
o tern pomyślał! Wczoraj wieczorom bolała mnie 
trochę głowa, a ten świszczypała dalejże wmawiać 
w e mnie chorobę :

Palił mię „wybitny konserwatysta11 oczyma, 
boksował aż pod mur redakcyjny Słowa Polskiego, 
było mi gorąco jak, żebym byt w dolinie Ho-ang-ho 
a przedemną milion Bokserów, zazdrościłem S«ymu­
rowi... Ale złagodniał, chociaż należy do „przymierza 
ludzi silnej wiary i stałych zasad11 i Słowa Pol. już dawno 
na swojo imię nie prenumeruje (ale jeden egzem­
plarz na imię swojej guwernantki, drugi swego eko­
noma, trzeci kupuje przez hotelowego;, czulom, że 
byłem mu pow iedział, że wyborów nie będzie, a' 
uściśmo mię, przebaczy memcofilstwo, zdradę tylu 
„ z a s a d z a w ią z a n ie  Tagesordnungsmajoritaet, mowy 
Jaworskiego, order ińrtuii m ilitan, który o mało że 
Dzieduszycki nie dostał za zasiadanie w Kiiegsracie 
przeciw' liusytom, gotów przebaczyć Słowu Pol. Daszyń­
skiego i zaprenumerować... „Więc jakież macie osta­
tnie wiadomości z Wiednia, wy miewacie niezłe, nie- 
jednoście przewidywali pierwej... dodawał już prawie 
aksamitnie, — ja  sam właściwie nieraz z wajni się 
zgadzaiem11... Przypomniało mi się, że to jeden 
z filarów' Kozłowskiego w kraju, jego ostatnia mowa 
o „równi pochyłej11 która się zaczyna od Słowa Pol. 
a kończy na komunie, przypomniało mi się, że nieda­
wno jeszcze przewodniczył w komitecie na przyjęcie 
„naszych braci z nad Wełtawy11, i poniewierał wie­
deńskiego korespondenta — było mi już tak  gorąco, 
jak żebym się zbliżał do Tonkinu, czy nawet Koehin- 
chiny. A żem się juz czuł na progu naftowego do­
mu, więc rzekłem :

„Ostatnie wiadomości z Wiednia są fatalne, sy- 
tuaeya najgorsza, wszystko zapóźno; zmądrzeliście 
po niewczasie, rozwiązanie nie do umknienia. Kryzys 
gabinetowa na Ballplacu i Judenplacu, Gołuchowski 
fu tsz  (wszakeśi ie sami chcieli), przychodzi Krama- 
rzowskij, Koerber pas zol, przychodzi Schwarzenberg, 
Kaizl, Szusterszyc, Romańczuk, Laeger i inni rze­
telni Słowianie i autonomiści. Wybory będą przepio- 
./adzene pod nasieir ,,„o fbOoz<> i, . uszi oohtosit1, 
Komitet centralny dostanie prezesa o inaczej „sta­
łych zasadach11, jak  autor „Świętego ptaka“ i „adre­
su większości11, musi być słowiański, polsko-ruski, 
demokratyczny, ażeby „ o g i e ń  z a p ł o n ą ł  w c a ł e j  
G a l i - c y j a k  zapowiedziały Narodni L isty , będzie 
moneta na wybory z Pragi i skądinąd jeszcze....“ 

Chwiał się i był blady. „Więc nie ma rady?11 
pytał. „Ha! niech Kozłowski zwoła jeszcze hen wen­
ty koł na Langegasse, niech jeszcze raz z Meruno- 
wiezem spiszą zasługi Kuła polskiego, potem wybrać 
deputacyę, co najświetniejszego z pierwszej, drugiej, 
trzeciej, czwartej i piątej kurji ,  tego przecież szko­
da, tyle światła, tężyzny, dobrego wychowania, lo­
jalności, zasad, taki element ładu i porządku dla 
zauarchizowanego państwa, tomoze wzruszy....11

Machnął ręką. Wzięła runie litość, więc mu 
rzekłem : „Zresztą może przecież jeszcze nie koniec 
świata. Przecież to stara Austrya. E s wird nicht so 
heiss gegessen, wie es gehocht wird, mówi dobry 
Austryak. Ministrowie lubią bardzo Backhaendel 
z  sałatą. Nondum, mawiał Karol V., Yienna

vult ewpectare, mówiło się jeszcze dawniej, Surtoui 
rien ne changer było dewizą Metternicha, a Schmer- 
liuga „wir koennen warten“ także coś wart* !.,. 
Zresztą chociażeście' nab,oili dosyć, zmarnowali t i ; 
lata, przyczynili się nie mało do nieszczęścia Austryi 
i kraju, (widziałem, że się trzęsie i dzwoni zębami), 
chociaż ta era Dzieduszyckich, KozłowsKieh, Abrn- 
hamowiczów, Merunowiczów e tutti ąuanii ciężko 
się zapisze w historyi kraju, to przecież jest jeszcze — 
polskie szczęście ! Jakoś to będzie..."

„Wprawdzieście za dużo konwentyklowali, nad­
używali solidarności Kola polskiego dla celów klasy, 
partyi, kliki, dzielili między siebie wszystkie teki, 
abonowali się na wszystkie dobre miejsca, rozda­
wali wszystkie rządy w kraju między siebie doży­
wotnio, jeżeli nie dziedzicznie, wprawdzie od dawna 
trujecie kraj i naród margaryną waszych „zasad", 
ubieracie się tuk ^Jęknie w kontusze, pasy i buty, 
że poczciwy a durny naród uwierzył (znowu machnął 
ręką), żeście istni „ g r u n w a l d o w i  r y c e r z  e*, 
wprawdzieście stanąwszy raz na „równi pochyłej1', 
co od konserwatyzmu prowadzi do wszelkiej reakcji, 
zacofania, ciemnoty, poziomych instynktów, na któ­
rych chcieliście oprzeć wasz „rząd dusz11, znaleźli­
ście się w kompanii, przed którą lepszym z was za­
czyna się robić gorąco, wprawdzie..."

Widziałem, żo padnie, więc kończę: „W pra­
wdzie nie wartacie innego losu, jeszcze możecie być 
uratowaui. Nie wyratuje was jednak j a s n o ś ć  m y ­
ś l i  lir. Wojciecha, ani s t a ł o ś ć  z a s a d  Dawida, 
ani jajecznica z truflami, jaką  daje Kozłowski za­
miast argumentów (a którą chętnie z ręki konserwa­
tysty spożywają niektórzy ogromnie liberalni posło­
wie), ani cztery polityki różnorodne, które równocze­
śnie czytacie na szpaltach Czasu — ani wyratuje 
was wiedeńska „wdzięczność11, bo już nie tacy od­
dawali i nie takie usiugi, a  oaciiodzili z kwitkiem, 
ani „rozum stanu11 austryaeki, bo się wypsuło już 
tylu ministrów i hofratów i okropny przednówek 
wyratuje was może jeszcze..."

Jak  tonący brzytwy, chwycił się mój „wybitny 
konserwatysta" ostatniej nadziei. „Konserwatyzm ga­
licyjski —  rzekłem, chcąc zakończyć mękę — uiogą 
jeszcze wyratować od wyborów w' jesioni — Chiny! 
Jeżeli nad Żóltem Morzem zakipi jak  się zanosi, to 
wyborów w tym roku w Galicyi nie będzie. Są rze­
czy ńa zieini i na niebie, o których się naszym filo­
zofom nie śniło....

„Jeżeli wasz konserwatyzm, wasze zasady, wa­
sza polityka mądra, wasze konwentykle, cała wasza 
stara sztuka rządzenia krajem w tym roku w skórę 
nic weźmie, to dzięki Chinom. Więc podziękujcie nic 
lir. Wojciechowi, Akralmmowiczowi, Kozłowskiemu i 
r e szc ie— ale chińskiej cesarzowej -wdowie -rejent' e, 
mandarynom i bokserom, bo ich jes t  większą zasłu­
gą , jak tych waszych politycznych mędrców i me- 
nerów".

Rzekłem i cofnąłem się do kuźnicy Słowa Pol­
skiego. Co się z „wybitnym konserwatystą" stało,

„A strj'j gotów jeszcze dostać tyfusu albo za­
palenia płuc... a stryj powinien położyć się do łóżka, 
powinien na starość szanować się, wypocząć'1... i tak 
dalej. J a  rozczuliłem się i uradowałem, że chłop- 
czysko dba o mnie jak przystało i położyłem się do 
łóżka. Małgosia nastraszyła się także i dniejźe 
z nim razem w lament, abym się szanował... Posiała 
nawet po pana. A tu, panie, co się dzieje ?1... Ja ,  
stary osioł, wygrzewam się pod pierzyną i mało nie 
wyję z nudów, on tymczasem posyła na not po dwu 
żydków, sprzedaje im za pól darmo dwadzieścia pięć 
korcy owsa, i w nadziei, że nie wyjdę z pokoju, 
wydaje ziarno za mojemi plecyma. I  co pan na 
to, panie doktorze, ha?!...

— Dwadzieścia pięć korcy, powiadasz pan ?— 
odparł doktor flegmatycznie — a więc za dwadzie­
ścia pięć... dwadzieścia pięć, po cesarsku.

— He, he, he... dobrze powiedziane — zaśmiał 
grubas. — Żeby nie taki stary, dalibóg, zarazbym 
mu oświadczył. Ale nic nie szkodzi, mam ja  na nie­
go inne lekarstwo, ho, ho, już on o tern wie.

Szczęśliwa recepta doktora zjednała mu od 
razu przyjaźń pana Marcina. Przy śniadaniu rozga­
dał się stary na dobre i zapytał pół żartem, kiedy 
też Biodowlcz zamierza sprzedać młyn i browar?

— Dlaczego ma sprzedać? — podchwycił 
doktor.

— Bo musi.
—  Jakto w is i?
—  Chyba pan nic wiesz, \y jakiej skórze cho­

dzi pański Brodowicz — śmiał się dalej grubas —

a tymczasem już wróble o tem po dachach rozpowia­
dają. Towiedz mu pan, że ja  gotów jestem kupić od 
niego i młyn i browar... dalibóg', gotów jestem... nie 
żartuję wcale. Jcduo i drugie bardzo mi się podo­
bało, a dam z pewnością więcej, niż inni, bom uczci­
wy człek i z nieszczęścia drugich nie tyję.

Słowa te niemile uderzyły doktora; wyjaśnij 
mu od razu zagadkę coraz to częstszych ataków 
sercowjch starego Brodowicza. Przetarł ręką czoh 
i począł się zastanawiać, czy dalej rozmawiać z W oj- 
newskim w tej sprawie i dowiedzieć się czegoś wię­
cej o stosunkach Brodowicza, czy też przerwać ten 
temat, ale w tem wszedł do pokoju Guidon, b ra ta­
nek pana Marcina i rozmowa sama się przerwała.. Gui 
don był to dorodny, dwudziesto kilkuletni chłopak, 
rumiany brunecik, z czarnymi wąsikami i oczym i, 
j ik dwa węgle. Przedstawiając się doktorowi stuknął 
po wojskowemu cholewkami butów i wyprostował się 
jak tizciua.

Mimo wykrytego przed chwilą łajdactwa, strze­
lił ku stryjowi z ukosa figlarnemi oczyma, w któ­
rych nie widać było ani pokory, ani wstydu, prze­
ciwnie, w' spojrzeniu tem, na pół żartobliwem, n i- 
pól badawezem, przebijała wesoła bezczelność, owa 
bezczelność, która pewnej grupie ludzi, w razie po­
pełnionego błędu, zastępuje doskonale usprawiedli­
wienia, przeprosiny, wstyd i skruchę.

(C. d. n.).
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Zjazd delegatów Kółek rsłnicźych.
(Oryginalne spraiuozdauie „Słowa Polskiego“)

Łańcut, 4 lipca.
(Dzień pierwszy obrad 3 lipca 1900).

Nabożeństwo solenne za powodzenie prac ogólnej 
Rady odprawił przewodniczący zarządu powiatowego 
Kółek rolniczych rzeszowskiego ks. kan. Broda — 
Miał również niszę św. ks. Koltuuiak, proboszcz 
librz. gr. kat. w Tarnawce.

Pierwsze posiedzenie Rady ogólnej w nowym, 
okazałym gmachu Sokola, rozpoczęło się o godzinie 
10 rano. Wielka sala zapełniła się po brzegi, odbi­
jają iilótniariki i barwne sukmany włościan, snują 
się rewerendy również licznego duchowieństwa. Bio­
rą udział właściciele ziemscy, pracujący dla dobra 
ludu, jes t  poważmy zastęp nauczycieli, głównych se­
kretarzy Kółek, wreszcie, reprezentowani jako dele­
gaci Kółek, reprezentanci innych zawodów.

Obecai są najczynniejsi pracownicy zarządów 
pow. i delegatów Kółek roln. między nitni przewo­
dniczący i członkowie zarządów powiatowych, a to: 
pp. Parakas i Stofanowski (oraz członek Zarządu 
głównego) z Samborskiego, ks. dr. Żyguliński z T ar­
nowskiego, Stan. Gogolewski z Sokolskiego, ks. 
Broda z Rzeszowskiego, starosta Bernalek z Li- 
skiego i członkowie Zarządu głównego.

Poczestne miejsce zajmują reprezentanci władz 
i iustytucyj krajowych: wiceprezes Bady powiatowej, 
ck. starosta i burmistrz miasta Łańcuta, prezes ko­
mitetu Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie i 
reprezentant Towarzystwa rolniczego krakowskiego, 
reprezentanci miejscowych władz, urzędów i insty- 
tucyj.

Scrdecznemi słowy powitał uczestników wal­
nego zjazdu prezes zarządu powiatowego Kółek rol­
niczych i przewodniczący zasłużony komitetu obywa­
telskiego, p. Bolesław Zardecki.

Zagaił zgromadzenie prezes instytucyi Kółek 
rolniczy; h p Artur Cielecki, powołał na sekretarzy 
ks. Wojnarowicza i Zdzisława Krzywdę. W imieniu 
ks. biskupa Pelczara udzielił błogosławieństwa zgro­
madzeniu ks. kan. Fischer.

Zadokumentował łączność i koniecznego jej u- 
trzymania prezes gal. Towarzystwa gospodarskiego 
lir. Stadnicki. Porządek dzienny zaczęto odczytaniem 
i sprawozdaniem delegatów' Kółek rolniczych.

Po przyjęciu protokołu z ogólnej Rady w Kra­
kowie bardzo ożywiona toczyła się dyskusya nad 
sprawozdaniem Towarzystwa Kółek rolniczych za 
rok 1899, w której zabierali glos pp. Stefauowski, 
ks. dr. Żyguliński, Kubik, ks. Jabłoński, ks. Sloja- 
łowski, ks. Waligóra, Tuman, Jarosz, ks. Wese- 
liński, dr. Dulęba, ks. Sękowski, dr. Kulczycki, Stę­
piński.

W szczególności z uznaniem podniesiono do­
niosłą reformę organizacyi działalności rolniczej wy­
kazaną w sprawozdaniu i zaznaczono niedostatki 
w czynnościlianuiowej. Ze względu na spóźnioną porę, 
dalsi zgłoszeni mówcy odstąpili od swych przemó­
wień i przyjęto sprawozdanie z podziękowaniem za- 
lządowi głównemu. Między tern posiedzeniem a na- 
stępcem, uezestnicy walnego zjazdu wolny czas od 
obrad użytecznie spędzili, mianowicie:

Wspólny obiad, a raczej uczta orntorska ze­
brała znowu bez wyjątku wszystkicli uczestników 
ogólnej Rady, przeplatana przemówieniami i muzyką 
dzielnej straży ochotniczej.

Trudno zamilczeć o przemówieniach podniosłe­
go nastroju pp. Żardeckicgo, Cieleckiego, ks. Fi­
schera, Stadnickiego, dra Dulęby, Jarosza, Mag ry­
si i, znanego samorodnego poety ludowego z Han­
dzlówki.

Na tom miejscu należy się z wdzięcznością i 
uznaniem podnieść gorliwość i serdeczno zajęcie się 
komitetu Obywatelskiego, do którego weszli pp .: 
Żardecki, ks. kan. Zaiulerer, Jan  i Stanisław Oe- 
taarscy, Szulc, Poplink , dr. Demidouiez, Jaworski, 
Puszszut, dr. Fleszer, B irański, llblek itd.

Po uczcie nastąpiło zdjęcie fotograficzne ucze­
stników walnego zjazdu Kółek rolniczych. Zaraz po­
tem udali s ij  delegaci Kolek rolniczych furmankami 
do sukienniczej szkoły w Rakszawy o 11 kim. odda­
lonej od Łańcuta.

Wielkie wrażenie zrobił ten wzorowo prowa­
dzony zakład już prawie fabryczny. Dlatego osobno 
napiszemy o wrażeniach stąd odniesionych.

Londyn, 30 czerwca.

. Skandale lazaretów wojskowych w Afryce. —  Pobyt 
Khedywy egipskiego).

(?) Rzadko społeczność angielska zadrżała wię- 
fcuzetn oburzeniem, jak na wiadomość o niedbałości

i nadużyciach popełnianych przez służbę lekarską 
podczas afrykańskiej wojny. Nie było podobnego skan­
dalu od wojny krymskiej i nic nie pozwalało przewi­
dywać jego powtórzenia. Rząd utrzymywał, źe dozór 
w szpitalach i służba lekarska nie pozostawia nic do 
życzenia ; ofiarność społeczeństwa, organizowanie wzo­
rowych ambulansów', misye lekarskie i filantropijne, 
które udawały się na tea tr  wojenny etc., zdawały 
się wystarczać potrzebom. Żaden korespondent dzien­
nikarski nie pisał nic o biakuch i niedostatkach w tej 
dziedzinie, i publiczność nie podejrzawala istotnego 
stanu rzeczy.

Otwarł jej oczy naprzód list publiczny wysłany 
przez p. Burdett-Coutts do Times'a. a następnie jego 
mowa w Izbie Gmin. P. Burgett-Coutts jes t  członkiem 
ministeryalnej większości; nie można go tedy podej­
rzy wać o manewr polityczny. Je s t  to młody małżo­
nek słynnej milionerki, spadkobierczyni bankierskie­
go domu Cutts i filantropki, która mając blisko lat 
70 poślubiła go, aby jej dobroczynne zamiary wyko­
nywał. Wysokie towarzyskie stanowisko, jakie on 
zajmuje, dodało znaczenia jego aktowi oskarżenia

Opisuje on i podaje szczegóły prawdziwie nie­
słychane. Widział w szpitalu polnym, w pobliżu 
Bloomfonteiii kilkuset chorych na tyfus, leżących na 
prześcieradłach na gołej ziemi, bez materacy i bez 
poduszek, bez dostatecznej ilości lekarzy i dozorczyń, 
obsługiwanych przez kilkunastu żołnierzy, nieposia- 
dających szpitalnego doświadczenia. Gcły powracał 
do tej samej miejscowości po miesiącu, stwierdził 
ten sam opłakany stan rzeczy, ale liczba chorych 
na tyfus podwoiła się, czemu tein mniej dziwić się 
trzeba, iż w namiotach, gdzie mogło być w najgor 
szym razie miejsce na czorech pacyentówT, było ich 
ośm iu!

P. Burdett-Coutts nie utrzymuje bynajmniej, 
żeby tak się działo we wszystkich szpitalach, bo 
wiemy, jaki zbytek i rozkosz panuje np. w szpitalach 
w Kapie, który uskarżać się jodynie może na nad­
miar dozorczyń-ochotuiczek z wielkiego świata lon­
dyńskiego. Opisuje tylko to, czego sam był świad­
kiem naocznym, i zwraca uwagę, że było ła­
two przenieść t y l i  chorych do Bloomfonteiii, gdzie 
wiele domów prywatnych było opróżnionych przez 
właścicieli i gdzie były w każdym razie gmachy pu­
bliczne nadające się na szpitale tymczasowe. Świad­
czy to niewątpliwie o niedbałości władz wojskowych, 
a szczególniej intendtoitury. Nie dziwota, że kore­
spondenci dzienników nic o tein nie wzmiankowali i 
nie trzeba zapominać, że cenzura w Kapie nie prze­
puszczała, jak  jedynie wiadomości, które były po­
chlebne dla Anglii i które przyczyniały się do wy­
wołania wojennego ferworu. Nic nie byłoby go osła­
biło więcej, jak  przeświadczenie o rozmiarach nio- 
dbałości, z jaką, władze wojenne traktowały tych 
ochotników, co spieszyli na pomoc ojczyźnie. Nie ma 
wątpienia, że pomiędzy 2 j.000 żołnierzy, którzy 
w ten lub ów sposób stikipili Anglicy wskutek obe­
cnej wojny, połowa umaria na tyfus, gorączki i złe 
pielęgnowanie rannych. Wola to o pomstę do nieba.

Naturalnie, że nikt nie robi Lorda Robcrtsa 
odpowiedzialnym za te nadużycia. Prawdopodobnie 
lord Melliuen zdał mu fałszywe raporta z tą  lekko­
myślnością, j ika go na każdym kroku cechuje. Zwa­
lają także odpowiedzialność na lorda Kitcheuera, 
który jes t  istotną bóle noire całego generalnego 
sztabu. Przedstawiają go jako tyrana, niedbająeego 
o ofiary, któremi okupywane bywa zwycięstwo, byle 
je otrzymał. Pokaże się niezadługo, kto zawinił, bo 
lord Kolierts zażąuał specyalnego śledztwa, a rząd 
wobec oburzenia publicznego pospieszyt z oświad­
czeniem, żo mianowaną zostanie śledcza komisja. 
Cała ta  sprawa rzuca ponure światło na trugedyę
wojenną. Skoro Anglia o wysoce rozwiniętym huma­
nitarnym zmyśle, tak sobio postępuje z własnymi 
rannymi, co się dziać musi v» innych środowiskach, 
w innych krajach! Traktując poniewierezo barba­
rzyństwo zacofanych cywilizacyj, widzimy słomkę 
w oczach innych, a nie widzimy belki we własnych!

Mamy tutaj w gościach Abbasa II., egipskiego 
Khedywa.. Nie powiódł mu się początek jego wy­
cieczki do Anglii. Wiadomom było, że nie przytył 
tutaj z własnej inieyatywy, ale na życzenie wielko­
rządcy Egiptu, lord i < Creinera, który chciał pokazać, 
że mu się udało ułaskawić tego ongi zuchwałego 
mlodzieńmi.

Skoro jest istotnie nie wasalem Porty ottomań- 
skięj, ale wasalem Wielkiej Brytanii, wypadało, aby 
złożył liold suzerouowi. Być miała ta. podróż de- 
monstraeyą wobec Europy-, że Anglia, po bitwie om- 
durmańskiej i zawojowania Siidaim, rozciągnęła, de 
facto swój protektorat nad Egiptem, chociaż nie po­
zyskała na to międzynaiodowąj urzędowej snnkcyi. 
Utrzymują, że celem praktycznym tej podróży, na­
rzuconej kliedywic ma być jego odwołano: się do 
mocarstw europejskich molu proiirio o zniesienie
kontroli międzynarodowej nad kasą długu egipskiego. 
Leżą tam bezużytecznie wielkie sumy, podczas gdy 
prace publiczne i reformy ekonomiczne gw.iltoumie 
funduszów łych potrzebują. Njo ma istotnie potrzeby 
tej iiiterweiiryi finansowej mocarstw, gdyż skarbo- 
wofcć Egiptu, jak to udowadnia ostatni rapoit lorda 
Cromera niotylko jest na wysokości swego zadania, 
ale znajduje nawet corocznie zwiększające się prze-

wyżki, Jeśli mocarstwa przechylą się do propozycji- 
Abbasa, to będzie to nowym krokiem naprzód, utwier­
dzającym władzę zwierzelmiczą Anglii nad północno- 
wschodnią Afryką.

Cała tai polityczna strona odwiedzin Khedywa 
pozostaje naturalnie za kulisami. Publiczność widzi 
tylko czynione mu honory i wydawane na jego cześć 
przyjęcia. Porządek ich został zmieniony i musiał 
być skrócony z powodu choroby na gardło, której 
uległ na statku, co go przywiózł do angielskich wy­
brzeży i zatrzymał u nich przez tydzień prawie. 
Jak  na konwalescenta, khedywa jes t  ruchliwy. Bvl 
u królowej w Windsorze, objalował u następcy 
tronu i u lorda Salisbury; łordmajor przyjmować go 
będzie uroczyście w Guildlialln i wręczy mu dyplom 
honorowego obywatelstwa Londynu. Otrzymał także 
wielką gwiazdę orderu WiKtoryjskiego od królowej. 
Wyjeżdża stąd do Paryża, co jes t  już w obecnym 
stanie rzeczy obojętnem dla Anglii.

Z podróży do Chin.
II. Czifu.

W pięć dni po opuszczeniu Scliang-bai, posłu­
gując się prawic wyłącznie żaglami, przybyliśmy do 
Czitu (właściwie Cliefoo), gdzie prócz eskadry an­
gielskiej, złożonej z 9 okrętów, zastaliśmy kanonier- 
kę niemiecką „Wolf11 i francuską „ As ni c/g.

Miasto Czifu, w przeciwieństwie do innych 
imast chińskich, otwartych dla handlu europejskiego 
(które położone są zazwyczaj nad rzekami, w pe- 
wnem oddaleniu od cli mścia.) leży bezpośrednio 
nad morzem, w zatoce, wrzynającej się w północną 
część półwyspu Shatung. Prowincya, która od pół­
wyspu tego otrzymała swą nazwę, należy do naj­
bardziej zaludnionych w Chinach, na. jeden kilometr 
kwadratowy przypada bowiem ' 261 mieszkańców. 
Dzieli się na 10 obwodów, glównem miastem jest. 
Tsenan-E’oo. Cesarski kanał, oraz liczne jeziora, po­
łączone kanałami, ułatwiają koinunikacyę wnętrza 
prowincji z Czifu. Prócz rudy żelaznej, obfituje pro­
wincya ta  w dość dobry węgiel kamienny, wyd >by- 
wany w kilku kopalniach, pozostających wyiącznie 
w rękach cudzoziemców.

Jako miejsce urodzenia Konfucyusza, jes t  pro­
wincya ta przez Chińczyków bardzo czczoną, a po­
łożona w niewielkiej odległości od Czifu, góra Tai- 
shan, jes t  miejscem iiiznycb pielgrzymek icii-
gijnych

Prócz zabezpieczonego od wichrów obszernego 
portu, dającego bezpieczne schronienie okrętom, po­
siada Czifu wskutek swego nadmorskiego położenia, 
najzdrowszy klimat na calem cbióskiem wybrzeżuj to 
byto właśnie powodem, ze zostało ono otwarte dla 
handlu z zagranicą.

Po wyprawie przeciw Chinom w r. 1S59, prze­
konali się bowiem Anglicy, że zarowno Shanghai, 
jak  Hong-Kong są zbyt odległe od metropolii chiń­
skiej, by mogły służyć za podstawę skuteczny. i. 
operacyj wojennych przeciw temu mocaistwu, a cłirąc 
wywierać wpływ na rząd chiński, należałoby posia­
dać punkt oparcia dla swej floty w pobliżu Pekinu. 
Ze względu na swe położenie i klimat, wybór ich 
padł na Czifu, które też traktatem, zawartym dniu 
24 października lSbO r. w Pekinie, otwarte zostało 
dla cudzoziemców.

Od czasu tego podniosło się ono znacznie 
a zabiegom Anglików udało się skoncentrować w niem 
cały znaczny ruch handlowy prowmcyi Siiantung. 
Glównemi artykułami importu są bawełna, metale, 
nafta, cukier; opium od czasu, kiedy zaczęto uży­
wać, wytwarzany' wewnątrz kraju, sprowadza się 
z zagranicy w coraz to mniejszych, ilościach w re­
ku 1881 importowano tego narkotyku 1758 piknij w 
(a 6972 kg.), a w r. 1888 tylko 318 pik. Eksporty  
ją  się natomiast wyroby koszyJarskie (w r. 1883 za 
cztery miliony zl.), rośliny strączkowe, d tktyle, zioła 
lecznice, lakier i t. p. Ogólna wartość towarów tak 
importowanych jak  wywiozio ,yeh z Czifu w r. 1888, 
wynotsila przeszło 37 milionów zł.

iMiaslo samo nie przedstawia nic osobliwszego. 
Do wylądowania służą dwa „molo11, z których jedno 
mniejsze znajduje się we wschodniej części miasta 
w pobliżu składów węgli, drugie zaś tak zwane cu- 
stom fńer długie na 70 m. jes t  murowane. Obok te­
go ostatniego znajduje się urząd cł iwy, poczta an­
gielska i urząd portowy. Część portu r,a zachód oj 
mstom pier. służąca za przystań dla chińskich „dżo- 
nek*1 (roilzai nadbrzeżnych statków z patyczkowymi 
żaglami), jes t  tak płytka, że podczas odpływu morza 
statki te wystają zupełnie z wody.

W dzielnicy europejskiej wznosi się kilka ła­
dnych gmachuw, przeważnie angielskich firm handlo­
wych, tudzież inisya katolicka i kasyno. Ludną archi­
tekturą odznacza się też urząd clowy. Dodać tu mu­
szę, żo ceny; w sklepach angielskich są bajecznie 
wygórowane, i takie same przodmi. ty w dzielnicy 
chińskiej są o połowę tańsze.

Przed wyjazdem naszym postano.i liśmy zwie­
dzić jeden z domów, służących do palenia opium. 
Wszedłszy do wnętrza w towarzystwie oprowadź i-
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jącego nas chińczyka, przykry widok przedstawił się 
oczom naszym. Na sofach obitych czerwonem su­
knem, leżały nieruchome wybladle postacie, obok któ­
rych na stolikach stały przybory do palenia. Pocią­
gnąwszy kilka razy dymu z fa jk i , wpada palący 
w rodzai odrętwienia, podczas którego mięwa przy­
jemne hulucynaryc, z którego jednakże przebudza 
się, w początkach zwłaszcza, z silnym zawrotem gło­
wy. W  zakładach publicznych rzadko kiedy natrafia 
się na osoby ze sfer wyższych, ci bowiem oddają 
się temu nałogowi wT domu, zwyczajną publiczność 
stanowi tu klasa uboższa.

Namiętność u niektórych tych nieszczęśliwych, 
jest tak wielka, ze puszczają a dy mem caty swój 
zarobek, a gdy nie mają za co odurzyć się tą truci­
zną, słabną i stają się niezdolni do zaduej pracy. 
Straty, które kraj skutkiem tego ponosi, są olbrzy­
mie. J a k  powyżej zaznaczyłem, dawniej pizywożono 
opium z zagranic}", skoro jednak ogólna potrzeba się 
wzmagała, zabrali się Chińczycy sami do wyrobu te ­
goż, (który jak  wiadomo wyrabia się z maku) a dziś 
olbrzymie obszary, na których dawniej uprawi ino 
herbatę lub ryż, służą pod uprawę maku. A cale to 
nieszczęście hdiją do zawdzięczenia „wyższej1- kultu­
rze europejskiej a zwłaszcza „pionierom cywilizacyi“, 
Anglikom, którzy na wstyd i hańbę cywilizacji dla 
ciągnienia zysków" z namiętności biednego narodu 
(do których go sami wepchnęli) nie wahali się silą 
zbrojną poprzeć swe żądania dla uzyskania mono­
polu na handel opium.

Obejrzawszy szybko wszystkie pokoje, przepeł­
nione namiętnymi nieszczęśliwcami, wyszliśmy co 
prędzej na świeże powietrze, by odetchnąć po odra­
żającej atmosferze, jaka panował i w tej spelunce, 
a których Czifu liczy, jak nas zapewniał nasz „cice- 
rone“, przeszło 30.

Wieczorem dnia tego postanowiliśmy zwiedzić 
chińską herbaciarnię. Dom, w którym się ona mieści, 
stoi na maleńkiej wysepce wśród stawu. Mostki 
poobwioszanc lampionami piowudzą ze wszystkich 
stron do wysepki, na której rosną prześliczne krze­
wy. W  pokojach poustawiane są stoliki, przy któ­
rych siedzący Chińczycy wychylają cale masy her­
baty, zabawiając się przytem grą w kostki, karty 
i t. p. Herbata, którą mim podano w maleńkich fi­
liżankach, była nadzwyczaj aromatyczna, lecz bez 
cukru.

Wracając na okręt, przechodziliśmy obok domu 
Chińczyka, któremu oddaliśmy naszą bieliznę do 
prania. W  pralni zatrudnieni są sami mężczyźni, 
a słuszność każe przyznać, że wywiązali się 
ze swego zadania ku naszemu ogólnemu zado­
woleniu.

Dnia następnego byliśmy świadkami musztry 
chińskiej piechoty, której uykszt iłeeniem zajmowało 
się dwóch pruskich oficerów Musztra wypadła do­
brze, strzały były dość celno, a jeżeli stała armia 
chińska liczy kilkadziesiąt tysięcy podobnie wykształ­
conych żołnierzy, jak  tych, których widzieliśmy 
w Czifu, sprzymierzone mocarstwa będą miały dość 
trudu z jej pokonaniem.

Zabawiwszy w Czifu przez tydzień, uzupełni­
liśmy zapasy węgla, a pożegnawszy się z konsulem 
angielskim (innego konsulatu nie było podówczas 
w' Czifu) udahśmy się do odległego o 24 godzin drogi, 
głośnego zdobyciem przed kilku dniami przez sprzy­
mierzone wojska europejskie i japońskie Tu-ku.

Stanisław Bobelalc.

W y p a d k i  w  Chinach.
W  P ek in ie i T ientsinie

Cz} ambasadorowie dotychczas żyją, czy w ogóle 
w Pokinie pozostał jeszcze jaki Europeiezyk przy 
życiu, o tem można bardzo, bardzo wątpić. Ostatnie 
wiadomości pod tym względem są wprost przeraża­
jące. Delcasse otrzymał od konsula irancuskiego 
w Szangaju depeszę, żu książę Tuan zagarnął wła­
dzę w swe ręce, obsadził wojskiem dzielnicę pała­
ców i kazał publicznie stracić wszystjdtfh schwyta­
nych żołnierzy europejskich, którzy stanowili wartę 
ambasadorów. Głowy ich pozatykano na minach na 
znak zwycięstwa nad „białymi dyablami“. Nadto 
wydał Tuan rozkaz do wszystkich wicekrólów", aby 
tępili chrześcijan i solidaryzowali się z Bokserami. 
Posłuszeństwa odmówili w tym względzie wicekrólo­
wie południowych prowincyj. którzy zapowiedzieli, 
żo nie wyślą do Pekinu przepisanej kuutrybucyi 
z ryżu i innych ziemiopłodów", wskutek czego woj­
skom Tuana, stojącym pod stolicą zabraknie po­
żywienia.

W miarodajnych kołach szangajskich utrzymuje 
się przekonanie, żo żołnierze broniący ambasadorów 
Stoczyli już ostatnią swą wałJH lul śmierć i życie 
i wycięci zostali w  pień, że więc nie wiele jeszcze 
pozostaje do powiedzenia o samyrch ambasadorach.

Jakby na potwierdzenie tego okropnego do­
mysłu, nadeszła wczoraj do Paryża wiadomość, że 
rówmocześnie z Kettelerem żołnierze chińscy zamor­
dowali i ambasadorów f r a n c u s k i e g o  i a n g i e l ­
s k i e g o .  Taką samą wiadomość otrzymała amba­
sada angielska w Paryżu. Do Londynu telegrafo­
wano onegdaj w tej sprawie z Szangaju, potwier- 
dząjąjąe, na podstawie wiadomości ze źródeł chiń­
skich, że rzeczywiście oprócz Kettelera zamordo­
wano jeszcze dwóch innych ambasadorów, czy byli

to jednak francuski i angielski, na pewno nie wia­
domo.

W  Tientsime wre walka ciągle. Kolej do Pe­
kinu jest bardzo zagrożona, a do Taku wprost ze­
rwana, tn ’:, że właściwie Tientsin jest w tej chwili 
znowui oblężony przez wojsko chińskie i Bokserów".
0  marszu wojsk europejskich na Pekin nie może 
być nawet mowy. Według obliczeń urzędowych ro­
syjskich znajduje się w tej chwili na cliińskiem te- 
rytoryum 16.000 wojska europejskiego, co uie wy­
starcza nawet do utrzymania Tientsiuu, tem bardziej, 
że w okolicach tego miasta znajduje się obęcnie 
najwyżej 9000 żołnieizy przeważnie Rosyan i J a ­
pończyków.

Interpelowany w sprawie SjOiacyi w Pekinie 
sekretarz ambasady chinskicj w Berlinie, odpowie­
dział, że w Pekinie straszliwa musi panować anar­
chia, skoro ambasada berlińska nie otrzymała do­
tychczas od Tsungliy aineiiu polecenia, aby wyraziła 
rządowi niemieckiemu ubolewanie z powodu zamor­
dowania „ego ambasadora. Tak samo nie wie amba­
sada chińska, gdzie w tej chwili znajduje się cesa­
rzowa wdowa i cesarz, bo w ogóło od dwóch już 
przeszło tygodni nie ma ambasador chiński żadnych 
wiadomości z Pekinu. Wspomniany sekretarz sam 
jest w tej sprawie osobiśe.e interesowany, ponieważ 
ma w Pekinie swój dom, w którym mieszka jego 
matka staruszka. O tem, czy ona jeszcze żyje i czy 
dom jego istnieje, także nic nie wie, bo nie otrzy­
mał odpowiedzi na liczne swoje zapytania telegra­
ficzne.

W  innych  okclicacn  Chin.
Powstanie rozszerza się coraz bardziej. Nie­

miecki konsul w Czifu telegrafuje pod datą onegdaj- 
szą: Według depeszy wicewikaryusza Freinadenetza 
sytuacya w Tsining jest bardzo groźna. Gubernator
1 włauzo żądają, aby Europejczycy jaknajprędzej 
opuścili miasto, bo za nic nie odpowiadają. Misyo- 
narzo uciekają stamtąd ku morzu. Gubernator z Tsi- 
nau tak samo telegrafuje do konsula niemieckiego 
w Czifu, że w jego dystrykcie wybuchło groźne po­
wstanie-

Z Petersburga donoszą, że rozprószone przy 
bombardacyi fortów' w Taku wojska chińskie, poszły 
częścią na północ, gdzie połą zy wszy się z Bokse­
rami, zaczęły napadać na osady europejskie w oko­
licach Port Arthuru i Mukdenu. Nadto zburzyli ko­
lej. Rząd jednak rosyjski prędko zastosował środki 
uśmierzające prwstanie, a wojsko rosyjskie, wysłane 
na miejsce nieporządków, z błyskawiczną szybkością 
uwinęło się z duńskimi maruderami. Lima telegra­
ficzna. chińsko-rosyjska w kilku miejscach jes t  zno­
wu pi zerwana.

U zurpator Tuan.
Według opinii ambasady chińskiej w Berlinie, 

uzurpacya Tuana nie jes t  nieprawdopodobną, teili- 
bardziej, że ambitny ten Chińczyk nie jost pozba­
wiony praw do tronu. Kiedy mianowicie cesarz Tau- 
szoung umarł, siedmiu było książąt, mających pre- 
tensye do cesarskiego tronu, do których należał także 
ojciec księcia Tuana. Z testamentu zmarłego syna 
słońca pokazało się, żc następcą swym naznaczył 
„piątego księcia1' t. j. ojca dzisiejszego uzurpatora. 
„Czwarty" jednak „książę" Sienfung sfałszował od­
nośny passus testamentu, przekreślając po prostu 
słowo „piąty" i pisząc zamiast niego „czwarty", któ­
rym był on sam. Na podstawie tak spreparowanego 
falsyfikatu Sienfung rzeczywiście zasiadł na Ironie, 
ku ogromnemu rozgoryczeniu pokrzywdzonego ojca 
księcia Tuana. Rozgoryczenie to szybko zamieniło 
się w głęboką nienawiść, która między potomkami 
obu książąt zochowała się do dzisiaj. Po śmierci 
Sienfunga wdarła się na tron chiński jedna z żon 
jego, a obecna cesarzowa-wdowa. Wobec tego więc 
jes t  bardzo prawdopodobnem, że książę Tuan sko­
rzystał z powszechnego zamieszania, aby sięgnąć po 
berło cesarskie i naprawić w ten sposób fałszerstwo, 
a życzeniu prawowitego cesarza Tauszuounga uczy­
nić zadość.

U zbrojenie ch ińsk iego  w ojska.
Armia chińska uzbrojona jes t  obecnie przewa­

żnie w bawarskie karabiny" starego systemu. Broń 
ta, po zaprowadzeniu w Bawary i ulepszonego sy­
stemu, leżała długi czas po cekhauzach, poczem 
przeszła na własność pewnego przedsiębiorczego ofi­
cera pruskiego, który za zezwoleniom władzy swej, 
a za pośrednictwem pewnej wielkiej firnu hambur­
skiej, sprzedał ją  zeszłego roku chińskiemu rzą­
dowi.

Stanow isko N iem iec.
Prasa  niemiecka, komentując mow'ę cesarza 

Wilhelma, w której, jak wiadomo, wspominało się o 
„pochodni wojny*, zaznacza piawie bez wyjątku, że 
wysyłki wojska do Chin nie oznaczają bynajmniej 
formalnie wypowiedzianej wojny niebieskiemu mocar­
stwu!. Wszelka bowiem akcym. obecna ma na celu 
wyłącznie uśmierzeńie ruchu Bokserów i rozwydrzo­
nych wojsk chińskich.

Formalne wypowiedzenie wojny prawnemu rzą­
dowi chińskiemu nie mogło dotychczas nastąpić choćby 
z tego powodu, żo nie wiadomo zupełnie, gdzie się 
ten rząd znajduje i jak się z nim skomunikować. 
Dla tej też samej przyczyny nie zwrócono dotychczas 
paszportów ambasadorowi chińskiemu w Berlinie. 
Oprócz tego jes t  jeszcze inny powód, dla którego akcyi
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rozpoczętej przez Niemcy nie można uważać za for­
malne kroki wojenne, a mianowicie ten, że wojnę 
może cesarz wypowiedzieć tylko za zgodą Sejmu, co 
dotychczas nie nastąpiło. Wobec tego wszystkiego 
gorączkową akcyę rządu niemieckiego uważać należy 
tylko za mającą na celu uspokojenie Chin, uśmierze­
nie anarchii i przywrócenie status quo.

Co się tyczy zbrojenia Niemiec, to postępuje 
ono bardzo szybko naprzód. Rząd zamierza, jak 
donoszą z Berlina, zorganizować skombinowaną 
brygadę ochotników dla Chin. Dotychczas wprawdzie 
nie ma o tem żadnej oficyaluej wiadomości, ale o ile 
można wnioskować z poszczególnych rozkazów ce­
sarskich, to ta  „skombinowana brygada" będzie 
składała się z dwóch pułków piechoty po 3 bata­
liony, pułku kawaleryi z czterech szwadronów i od­
działu arty leryi z trzema łub czterema bateryami. 
Oprócz tego w skład biygady wejdą: kompania pio­
nierów wzmocniona oddziałami dla budowy mostów 
i s |  pania szańców, oddział dla służby kolejowo-te- 
legraficznej, oddział sanitetów, kolumna amunicyjna 
dla artyleryi i takaż dla piechoty, piekarnia polna, 
tren prowiantowy, urzędnicy prowiantowi, poczta 
polna i oddział żandaimeryi polnej.

Brygada ta  bez oddziałów pomocniczych ma 
liczyć 8 do 10.000 ludzi, tak że dodana do znajdu­
jących się już w Chinach lub jeszcze w diodze od­
działów niemieckich będzie się równała jednej dy- 
wizyi. Ponieważ werbunek ochotników, ich ongani- 
zacya, wyekwipażówanie i mobili z *6Ta pomocniczych 
oddziałów potrwają najmniej jakie dwa tygodnie, 
dlatego cala ta skombinowana brygada najwcześniej 
za dwa miesiące stanie na miejscu przeznaczenia.

R o sy jscy  dowódsoy.
Za Berlin. Tagebl. podajemy tu kilka szczegó­

łów odnoszących się do poszczególnych komendantów 
rosyjskich, którzy dotychczas największe bezsprze­
cznie w Cfiinacli położyli zasługi.

Głównodowodzący wszystkiemi wojskami curo- 
pejskiemi, znajdująeemi się w tej oliwili w Chinach 
i zdobywca Tientsiuu, genernl-major A n a t o l  S t c -  
s c l ,  odznaczył się w r. 1877 pod dowództwem Hur- 
ki przy przejściu przez Bałkan w całym szeregu bi­
tów, szczególniej zaś w krwawej walce w wąwozie: 
Szipka, gdzie był nawet ciężko raniony. Wojskiem 
wscliodnio-syberyjskiem dowodzi on od roku 1889 
jako brygadyer. Stesel jes t  jednym z najlepszych 
taktyków rosyjskich. Ponieważ jednak wolnomyślność' 
jego raziła zauszników Aleksandra III., rzucono goi 
aż na Kamczatkę, skąd teraz on sam już minio sei 
dccznyeh zaproszeń, nie chciał powiecie.

Pułkownik A n i  s i m o  w, komendant dwutysię­
cznego oddziału, który tak  długo i tak  walecznie 
bronił się na dworcu kolejowym w Tientsinie, rozpi- 
czął swoją służbę wojskową w r. 1874 jako zwy­
czajny felczer. W wojnie na Kaukazie tak sio od­
znaczył, że wyszedł z niej z czterema wysokiemi 
odznaczeniami. Obecnie dowodzi Anisimow dwuna­
stym pułkiem syberyjskim strzelców.

Pułkownik S z i r i n s k i j ,  który uwolnił Sey­
moura, jes t  wychowankiem szkoły Radeckiej w Wii-' 
nie, którą w r. 1876 ukończył ze znakoniifyni po­
stępem w msyjsko-turorkiąj wojnie znajdował się 
Szirinskij. W oddziale księcia Karola rumuńskiego, a 
razem z nim wziął uuział w strasznej bitwie pod 
Plewną.

Następnie przeszedł Szirinskij pod komendę 
Skobeiowa, pod którym odznaczył się w bitwach 
w Szipee pod Adryanopołem i Kasanlihioin, za co też 
otizyinal order św. Anny z napisem „za męstwo"., 
Po ukończeniu' wojny Szirinskij przeszedł na 
służbę bułgarską, gdzie w krótkim czasie został ko­
mendantem żandarmcryi. Na tem stanowisku oczyścił 
Bulgaryę z band rozbójniczych, które grasowały tam 
w górach Rodopejskicli i Topczikijskich. Następnie 
powrócił napowrót do Rosy i, gdzie pr ydzielono gr, 
do pułku 11 wschodnio-sybery jskicli strzelców, na 
czole którego uwolnił teraz admirała Seymoura,

Stanow isko m ocarstw .
We Francy i nie zaszły żadne ważniejsze zmia­

ny w polityce względem Chin. Tendencja pacyfika- 
cyi utrzymuje się nadal bez zmiany. Natomiast 
w Angin prasa coraz nataiczywiej zaczyna się do­
magać, aby rząd poczynił energiczniejsze niż dotych­
czas kroki. Interpelowany w tej sprawie Brodrick, 
oświadczył, że Anglia dążyć będzie do detionizacyi* 
cesarzowej wdowy i do utworzenia rcgencyi, która 
powierzonąby została Li-Hung-Czangowi. Zresztą nic 
zapadła jeszcze decyzya, co uo stanowiska, które ma 
zaiąć Anglia wobec gwałtownego zbrojenia się J a ­
ponii, której z położenia geograficznego należy się 
przedewszystkiem rola interwenientki.

Włochy zbroją się na całej linii. Pancernik 
„Yettor Pisani" odpłynął już z Neapolu do Chin 
z 650 ludźmi załogi, 12 szy bkostrzelnemi działami 
od 15 do 5 contimetrowemi, dwirma mitrajlezaiiii 
systemu M«xmia. Cała dywizya w ;ich krążowni­
ków stnnio w Szangaju w przeciągu 42 dni. Parowce 
„Muiitobello" i „Giaya" zbroją się i przygotowują 
do zabrania 1500 ludzi wraz z odpowiednimi zapa­
sami prowiantu.

Znany z ostatniej wojny hiszpańskiej admirał 
Dcwcy, obejmie dowództwo nad wscliodnio-azyatycką 
eskadrą amerykańską, na wypadek zaostrzeniu się 
sytuaeyi. W wojennych portach amerykańskich zbro­
jenie okrętów postępuje bardzo szybko naprzód.
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— G lipc.i. Piątek, Izajasza pr. — Ahrypiny.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 14, zachód 
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Wy; dział krajow y zatwierdzi! dokonany przez 
Radę m iejską wybór dyrektora nowego teatru p. T a ­
deusza Pawlikowskiego, oraz umowę zaw artą  z nim 
przez gminę.

Wydział uchwali! dalej nie brać udziału w komi­
s j i  miejskiej, gdyż ta  ma także zakres adm inistra­
cyjny. Wydział zdecydował w przyszłości znieść k ra ­
jow ą komisyę artystyczną.

Kontrolę nad teatrem  będzie wykonyw il Wy­
dział bezpośrednio.

Wreszcie Wydział zastrzegł sobie lożę dla m a r ­
szałka krajowego, za którą jedaak  d y re k c ja  otrzyma 
wynagrodzenie, oraz fotel dla referen ta  teatralnemu.

P rezes „Czytelni akad .,“ p. Jarecki,  nade­
słał nam pismo z prośbą o um ieszczenie:

„Odnośnie do not itki szanownego pisma z dnia 
4 b. m. p. t. „Zajście w Czytelni akadem ickiej“ —  
oświadczam, że przemówienie k o le g i , który odpowie­
dział uii mowę dra  N ystióm a Bfialo odmieuny chara­
kter, niż to podaje wyżej wspomniana notatka. Mówił 
on o stosunkach wśród młodzieży, o je j  stosunku do 
reszty społeczeństwa i k ierunkach jej p r a c y ; przyczem 
nie wywołał żadnego rozdwojenia, ani „zajścia", jakby 
to ze słów artykułu wnosić można".

Z „Bokoitt.'. Z powodu zmiany programu, człon­
kowie „Sokola" biorący udział w wycieczce do Gródka 
w dniu 8 lim., odjadą ze Lwowa pociągiem o godzinie 
4 minut 6 popołudniu, czas miejski.

Biorący udział w ćwiczeniach zejdą się w p ią ­
tek, dnia (i b. m. o sodz. 7 w sali „Sokola".

Obchód u roczysty  O utenoerga. W pro­
gramie obchodu, który się odbędzie w niedzielę, dnia 
8 bm., o godzinie 11  przed południem, w wielkiej sali 
ratuszowej, figurują, prócz przem ów ień: odczyt dra
Szołowskiego, kantata ,  wykonana przez chór Towarzy­
stw a muzycznego, wreszcie doklamacya okolicznościo­
wego wiersza Ujejskiego. Wstęp wolny. Zaproszenia 
oraz karty  wstępu wydaje Stowarzyszenie drukarzy. 
(Ul. Łyczakow ska  14 1 p.).

Zj €il d  koleżeńsk i byłych uczniów gimnazynin 
Franciszka Józefa we Lwowio, którzy przed łaty 30 
składali egzamin dojrzałości odbył się we wtorek i 
zgromadził przeszło 20 uczestników. Po nabożeństwie 
odprawioneui w kościele 0 0 .  Beruardyuow przez ka­
noników Knbisztala i Pmskiewieza, przy k tórem słu­
żyli do mszy św ich koledzy, i po zdjęciu prupy fo­
tograficznej zajęli zebrani mięjsea w ławkach szkol-

• nych gimnazynin V., a  dawny ich profesor, dzisiejszy 
radca Bolesław Baranowski, odczytał katalog, ja k  przed 
H ty  trzydzinstu. W przemówieniach brali m lz ia t : rad­
ca prof. Baranowski, radca" Ciiolodecki i profi Palm- 
stein —  „prym as"  nbituryentów z r. 1870. \

Na bankiecie, który odbył się w nowej wili re ­
stauracyjnej w Brzucliowicach, zabierali głos, jako prof. 
radca Bararowski imieniem własnetn i imieniem radcy 
Ludwika Dziodzickiego, który wyjechał ze Lwowa, j a ­
ko uczniowie kanonicy Kubisztal i Piaskiewicz, raaca  
Cholodecki, s ta ros ta  z Bukowiny Sworakowski, sek re ­
tarz Frani,-, re jent Kuryś, profesor Palinstein i m arsza­
łek Theodorowicz. Mfią niespodzianką dla zgromadzo 
nycli było zjawienie się na sali, jako  gościa W łady­
s ław a Beizy, który wygiosit piękny wiersz patryoty- 
czny.

Po powrocie z Brzuchowic udali się goście do 
restauracyi Hotelu Europejskiego, gdzie przy uczcie 
podziękowano raucy Chotodeekieiuu za  zajęcie się sp ra ­
wami zjazdu.

L w ow ska filantropia. Akcya lwowskich To­
w arzystw  dobroczynny cli stanowczo utyka. Nie opły­
w ają  one wprawdzie w fundusze, lecz naw et z zaso­
bami, jakie m a j ą , mogłyby przecie więcej zdziałać, 
niż tu bywa. Odwołują się do ofiarności publicznej 
przy każdej okazyi —  i dobrzo rob ią ,  że się odwołu­
ją. Publiczność też nasza  do uajskijpszycii nie należy, 
p rasa  także poparcia nie odmawia —  a w rezultacie, 
ilekroć idzie o jakiś  wypadek, nagiej wym agający  
opieki, nagiego wsparcia —  słyszy się zawsze jedno 
i to samo, że w całym Lwowie nikogo nie ma, kto 
mógłby tego dokonać. Władze odsyłają wówczas [(ro­
szących od Annasza do Kajfasza. Zakłady zaś dobro­
czynne zam ykają  przed nim swe podwoje.

•  Kilkakrotnie już, niestety, mieliśmy sposobność 
uczynić to spostrzeżenie. Dziś nas tręcza  nam je  sp ra ­
w a niejakiej Hanny Buduar, która do nas zgłosiła się 
z lamentom. Ma ona jiodobno szdścioro dzieci, nado- 
inuir zaś przyjęła jeszcze jedno n ie m o w lę , córeczkę 
jak ie jś  s ług i ,  na wyżywienie za stosowną zapłatą. 
Matka maleństwa znikła jednak , a Bodnarowa, sam a 
w bardzo przykrych s tosunkach znajdu jąca  s ię ,  nie 
wie, co począć z dzieckiem, Obeszła już wszystkie 
władze magistrackie, była w pur.« udaw ała się do 
zakładu podrzutków — wszystko r.adarmo. Cóż ma 
począć z tern cudzem, biednem dzieciątkiem, które 
k rępuje  j ą  w pracy, krzyw dę w yrządzając  mimowolną 
jej w łasnemu drobiazgowi? Czyż tb p rą w d y  biuro do­
broczynne m agistra tu  je s t  ua  to tylko, by u trzym y­
wało kilku urzędników — a nasze  zakłady dobro­
czynne na  to, by pisały odezwy do publiczności?

A ile to pobożnego zgorszenia widzi s i ę , ile 
słyszy się moralizujących dokkmiaeyj, gdy rozpacz po- 
chnie t ę ,  czy ową nieszczęśliwą ofiarę nędzy —  do 
zbrodni I

U l i c a ,  B e r n s t e i n a  znajdnje się w samem cen­
trum ul. Gródeckiej.  Ruch na niej je s t  bardzo wielki, 
mimo to lampy się od 11 wieczór wszystkie gasi, 
nie zostawiając ani jednej,  która jest konieczną ze 
względu choćby na to, że ulica Bernsteina do potowy 
je s t  uieguiowaną, a druga połowa urąga nazwie ulicy, 
nie ma chodnika, droga dla koni zrobiła się*s*amą przez 
kupy nieczystości i rumowiska przed taty tutaj zwożo­
ne i teraz także, tak że mieszkańcy po godzinie 10  n a ra ­
żeni są ua. najrozmaitsze wypadki, słowem ulica ta 
w nocy jest miejscem schadzki różnych złodziejów i 
rabusiów.

P rzeciw ko m agistratow i. Wliściciele sk le­
pów przy ul. Słonecznej wnieśli do policyi zażalenie, 
w którem zapowiadają, ze z powodu nadzwyczajnego 
kurzu, panującego wszechwładnie na  tej ulicy, będą 
chyba musieli sklepy pozamykać. Kupcy upraszają 
policyę, ażeby w yda l i  odnośne rozporządzenie właści­
cielom reainości i magistratowi. Policya odesłała to za­
żalenie do m agistratu, gdzie spraw a będzie zapewne 
traktow ana r e g u l a m i n o w o .  Tymczasem niech wła­
ściciele sklepów proszą Boga o zesłanie deszczu, Bóg 
się uli tuje —  m agistra t uigdy...

Z am iatanie u lic Batorego i Pańskie j,  odby­
wało się wczoraj podczas upału o 2 w południe, bez 
poprzedniego ich skropienia.

Tumany kurzu łykali przechodnie, złorzecząc nie­
winnym robotnikom, którzy wykonują tylko to, co im 
jirzelożona władza, płacąca za robotę, poleca.

W ulicy Pańskiej kręcił się ręczny beczkowóz, 
lecz ja k  dla ironii, polewał już pozamiatane miejsca.

Biuro san ita rne m iejskie wobee relaeyj zagran i­
cznych, w walce wypowiedzianej gruźlicy, clicąc ją  
u nas wytępić, zam ierza widocznie wytworzyć w mie­
ście teką  atmosferę, w której nawet owe zarazki uie 
będą mogły egzystować.

U pał prawdziw ie afrykański nie pofolgował i 
dzisiaj. Skw ar  i zadueha uie do w ytrzymania. Od za ­
chodu jednak napływ ają  już chmury, m artw ą  ciszę 
wiatr  poruszył —  wszystko zdaje się wróżyć przyjście 
deszczu, lub burzy. W  nocy od s trony zachodu widać 
było od blaski błyskawic dalekich, które jeszcze b a r ­
dziej upraw nia ją  nas do wyrażonej nadziei.

N ieuw aga, nieraz i n iejednemu urządza krzy­
wdę. Ofiarą takiej pomyłki padł świeżo p. Trejdosie- 
wicz,, współpracownik pism warszawkich, członek zna­
nej w Król. Pol. rodziny. Zażądawszy od pewnego fo­
tografa podobizny artystów  naszych dla pism w ar­
szawskich, jako  współpracownik warszawskiego Słotua, 
naraził się na  to, że fotograf nie znający p rasy  poza 
lwowskiej,  przypuszczał, jakoby szło tu o Słowo Pol­
skie i do nas z tem się odniósł. Ponieważ zaś n ie je ­
dnokrotnie już  firmy naszej nadużywano, musieliśmy 
wystąpić z przestrogą we wczorajszym numerze nasze­
go pisma. Dziś wobec wyjaśnienia cofamy ją ,  o ile 
dotyczy pana T., jako  wynik pomyłki, za którą wina 
spada na  nieuwagę wspomnianego przemysłowca.

Tanie kąpiele . Znany z filantropii adwokat 
tutejszy dr. Holzer, ja k  corocznie tak  i teraz w  sezo­
nie letnim przyszedł z pomocą dla żądnych i potrze­
bujących kąpieli. Otwory! mianowicie btaw przy ul. 
B erka  1. 24  i ogłasza, że kto chce korzystać b»zpła­
tnio z kąpieli, m a  się zgłosić po bilety do jego kau- 
eelaryi.

Zem ścił się. Ju d a  Solma przechodzi! ul. Karola 
Ludwika, gdy ze sklepu Finkoiste ina wypadł jakiś  
chłopak i uderzył go w twarz . Solma rozmyślał czas 
jak iś  o zeuiście, nie mógł je d n ak  wymyślić sposobu. 
W tem, ja k  twierdzi, podszedł do niego jakiś  stary 
żyd i poradził mu, by powybijał Finkełsteinowi szyby. 
Solma posłuchał rady i Finkels teiu  poniósł szkodę na 
400  koron. Solmę osadzono w  areszcie.

Spraw cę rabunku popełnionego wczoraj w po­
łudnie na  jdacu Beruadyńskim aresztowano. Poszkodo­
wany Filip Didyk wskazał na Andrzeja P re issa ,  pomo- 
enike rzeżnikiego, jako  na spraw cę rabunku.

Porządna lokalor^ra. U Anny Kwoczki, za- 
robuicy, mieszkającęj przy ulicy Sieuiawskiej I. G za ­
m ieszkała od trzecli dui służąca bez zajęcia  Hauia N. 
Wczoraj w południe, gdy Anna wyszła z domu —  Ha­
nia zapakowała rzeczy swojej gospodyni, składające 
się z dwu chustek, wartości 34  koron, 18 chusteczek 
do nosa oraz 8  ręczników i ulotniła się bez śladu.

K radzież. Józefowi Horowitzowi, właścicielowi 
laboratoryum chemicznego w pasażu H ausm aua, sk ra ­
dziono wczoraj rano przy ulicy Karola Ludwika zega­
rek zloty zo złotym łańcuszkiem wartości 2 2 0  koron.

Stan pow ietrza. W południe wskazywał te r ­
mometr -f- 2 3 “ R.

Kronika krajowa.
B raciszek  z k lasztoru  GO. C ystersów

W M o g i ł o .  W Krakowie aresztowano niejakiego Ka­
rola Duczyńskiego, liczącego la t 23, pochodzącego 
z Alwernii, który w habioie braciszka klasztoru 0 0 .  
Cystersów w Mogile grasował po Gulicyi i zbierał od 
księży, oraz świeckich osób datki rzekomo na klasztor. 
W Kkawiire wpadli na  trop oszustwa księża i przy­
trzymali Drożyńskiego, który, jak stę okazttio, byt przed­
tem izoczy wiście braciszkiem w zakonie 0 0 .  Cy stersów 
w Mogile, lecz obecnie puścił się na flrogę oszustwa 
i wyzyskiwania łatwowiernych. Przy aresztowanym 
znaleziono fotografię księży, oraz fotografię jakiejś mło­
dej damy, z której twarzy widać, że b. brafciszek ma 
gust wcale dobry.

S ek cy a  skarbow a krakowskiej Rady miasta 
na  ostatnium posiedzeniu uchwaliła przedstawić Radzie

miasta  wniosek o przyznanie b. inspektorowi okręgo­
wemu miejskiemu p. Twarogowi jednorazowego darku 
w kwocie 2000  koron. Dalej omawiała sekcya p rze - 1 
kazaną sobie przez sekcyę ekonomiczną spraw ę pomia­
ru katastra lnego m. Krakowa. Pomiary te wykonać 
zamierza rząd, i zwrócił się o przyznanie na ten cel 
ze strony gminy kwoty 15.000 kor., płatnej w 5 ro­
cznych ratach, gdy ogólne koszty pomiaru wyuiosą, 
GO.000 kor. Omawiała dalej sekcya spraw ę podjęcia 
uczestników zjazdu podimógicznego, mającego się odbyć 
w Krakowie w dniach 17 i 18 b in. P. prezydent 
zauważył, że Rada na ten cel przed dwoma laty 
uchwaliła 2 0 0 U koron, i że kwota ta  z powodu od­
wołania z j izdu  nie została wówczas wydaną, obecnie, 
zatem na ten sam cel zużytkować ją  można. Roz- 
tiząsa la  wreszcie sekcya sposób uczczenia przez gminę 
70 tej rocznicy urodzin cesarza, przypadającej w  dniu 
18 sierpnia hr.

Zniknięcie dziew czynki. Jedenasto le tn ia Fe- 
licya Kucińska, bawiąca chwilowo u p. Józefa Napiór­
kowskiego przy ul. Pawiej 1. 3 w Krakowie, wyszła 
onegdaj wieczorem i nie wróciła. Dziewczynka ubrana 
była w ponsową sakieukę, była bosa ;  włosy ma ciemne 
i nosi je  rozpuszczone. Oczy je j są czarne.

Z ziem polskich.
Z W arszaw y donoszą do D ziennika 'poznań­

skiego-. By ły redaktor  K urjera warszawskiego p. F ra n ­
ciszek Nowodworski i w ydaw ca tegoż Kurjera  Salo­
mon Lewental skazani zostali w drodze adm inistracyj­
nej każdy na trzy la ta  wydalenia z Warszowy do k tó­
regokolwiek z miast cesarstwa, które sobie sami na 
mieszkanie w ybiorą; zaś Frauciszek  Olszewski, adwo­
kat petersburski i korespondeut Kurjera warszawskie 
go skazany na rok wydalenia z Petersburga .

Wyroki te są  wynikiem aresztowań, dokonanych 
przed rokiem w Warszawie, o. których w swoim cza­
sie obszernie donosiliśmy. Cala sp raw a je s t  bardzo 
niejasna i dotychczas niewiadomo, za co właściwie pp. 
Nowodworski, Lewental i Olszewski byli aiesztowani' 
i surowemu śledztwu poddani. Krążyły tylko ogólniko­
wo pogłoski o znalezieniu u p. Nowodworskiego jakichś 
kompromitujących papierów. Wyroki również nie wy­
jaśn ia ją  powodów skazania, gdyż nie zaw iera ją  żadnych 
moty wów.

Ludzie o^nia i ludzie b e z  kości produkują 
się w Colossoum. Pierwsi igrają  z ogniem, ja k  z za 
bawką, zamieniając się w żywe pochodnie —  drudzy 
w swych produkcyach gimnastycznych są  niezrównani. 
Prócz tego i dalsza część programu, złożona z pro- 
dukeyj muzykalnych, ze śpiewu i humorystyczny cli 
popisów, tworzy całość bardzo zajmującą. Pan  Ernest 
Tliorn, dyrektor  Cołosseuin z każdym dniem dowodzi, 
że je s t  doskonałym kierownikiem tea tru  rozmaitości, 
gdyż produkeye trzym ane są w takim tonie, że rodziny, 
śmiało mogą jirowadzić na  nie swych milusińskich.

D o nabycia  w Administracyi Słowa Polskiego 
następujące dzieła i broszury: Józef  M a s k o f f  „Zaszu­
mi las", tomów 2. Cena G kor. Stanisław R o s s o  w- 
s k i .  „Moja córka". Cena 2 kor. 50 hal. Stanisław 
R o s s o  w s  k i .  „Psyche"  zbiór poezyi. c e n a  3 kor. 
A ii g a r-S o 11 a  n. „P anna  Siekierczauka" . Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel". Cena 1 kor. „Przygotowania 
wojenne Rosyi". Cena 1 kor. Z m o g a s ,  „Barcikowscy“. 
Cena o kor.

P anów  adw okatów  i lekarzy , tak  ze
Lwowa, ja k  z prowincyi, upraszam y w ich własnym 
interesie o łaskaw e podanie nam swycli dokładnych 
adresów, a  to celem pomieszczenia ich w  „Kalendarzu 
Słowa Polskiego11, który pojawi się z druku z końcem 
sierpuia br.

G T a b r y e l s k i  (I€rzysztofory, K raków)
sprzedaje nowe fortepiany od zlr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od zlr. 2 0 0 . no ,.e harmonie od zlr. 5 0 .

R ę lc o p i só w  r e d a k e y a  n i e  z w r a c a .
A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń me wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o uie w p r o s t  z  o s i m i n i s t r a c y ą  jr rzy  u l i c y  
C h o r ą ż c z y z n y  I. 17.

A <1 W sze lk ie  z a p y t a n i u  odpowiada adininistracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

T r o s i m y  o w y r a ź n e  w y  p i s y  w o n i e  a d r e s ó w  no-  
w y c h  j i re n  u m e  r o t o r ó w ,  o r a z  o  n a le p i a l i  ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o t y c h c z a s o w y c h  p r e ­
n u m e r a t o r ó w .

}> a ln e  z g r o m a d z e n i e  „Lwowskiego Kola Pań" Tow. 
Szkoły ludowej, które odbędzie się w piątek, dnia G bm. o go­
dzinie 6 popołudniu w lokalu „Koła Pań", Rynek 1. 10, I. piętro. 
Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie protokołu walne­
go zgromadzenia. 3) Sprawozdanie z czynności wydziału. 4) 
Sprawozdanie kasowe. 5) Sprawozdanie komisyi kontrolującej. 
6) Wybory członków wydziału. 7) Wyborv delegatek na walneI 
zgromadzenie do Krakowa. 8) Wnioski wydziału. 9) Wnioski 
członków.

C z y t e l n i a  a k a d e m i c k a  urządza dwudniową wycieczkę 
akademicką do Scliodnicy. Wyjazd w niedzielę 8 bm. rano, po­
wrót w poniedziałek wieczorem. Zapisać oraz dowiedzieć się
0 bliższych warunkach można w lokalu Czytelni (Chorążezyzna 
1. 11) codziennie od 1 — 2. Liczba uczestników ściśle ograni­
czona.

S t a r y  S ą c z .  Na budowę gmachu „Sokota" urządza tam ­
tejszy „Sokół" w niedzielę, dnia 8 bm. w lasku miejsHm wielkii 
festyn- Początek o godzinie 3 popołudniu. W dniu tym kurso­
wać będzie osobny poc.ąg z Nowego do Starego Sącza i napo- 
wrót. Wyjazd z przystanku Nowy Sącz o goJz I SO a z gló- 
łównego dwnrca o godzinie 21u  popołudniu. Odjazd ze Starego 
Sącza o godzinie 10 wieczór.

IV B u r s i e  n a u c z y c i e l s k i e j  w  T a r n o p o l u  będzie 
na rok szkolny 1000/1901 sześćdziesiąt miejsc opróżnionych. Po­
daniu zaopatrzone w świadectwo ostatniego półrocza szkolnego
1 deklaracyę lodziców, jaką kwotą miesięczną zechcą sie przy 
czynić do utrzymania wychowanka, należy wnosić najd.de_ do
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Ejj lipca na ręce Dyrekcyi w yż-zego gimnazyum w  Tarnopola. 
Pierwszeństwo mnią synowie nauczycieli ludowych.

W s a m b o i  s k i c j  J h t r s ie  y i n i i t a z y a i n e j  będzie na 
rok szkolny 11100/901 opróżnionych 86 miejsc dla uc.anlow Po­
dania należy wnosić do „Zarządu Bu-sy ginniaz\■•ine|" do 15 
sierpnia b. r. Do podania dołączyć nałoży świadectwo szkolne 
z ostatniego półrocza, tudzież dcldaracyę rodziców lub opiel.unów, 
jaką kwotą obowiązują się przyczyniać miesięcznie do utrzyma- 

■nia ucznia.
„ I t  Do! ci c n i  u*.  Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­

dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R O s ­

s o w s k i e g o .  (8° str 254. —*Cenn 1 złr, a '  — Tejjnż au- 
rora powieść zżycia  dziennikarzy pn. „M yja  co rk * *  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach

P a n a r a n t ę  K a e l a w i c  na placu powysta". owyin zwie­
dzać można codziennie za zniżoną oplata w .tepn po 2n centów  
od osoby, a w grupach, zlożt >ych przynajmniej z ŁO osob, po 
10 cent. od osoby.

l i e p - r l n a r  t e a t r u  hr .  S h tw O i m :
We czwartek Ł> b. mu „Girolle - Girofla", opera komiczna 

w 3 aktach Lecoąua
W piątek o bm. nie będzie przedstawienia.
W sobotę 7 bm : „Noc w Wenccyi", opera komicSna w 8 

aktach Jana Straussa
W niedzielę 8 bm.: „Orfeusz w piekle", czarodziejska ope­

ra komiczni i w 4 aktach Offenbacha.
W poniedziałek b. bm n e będzie przedstawienia.
We wtorek 10 bm.: „Opowieści Hoffmana", opera fanta­

styczna w 4 akiach Offenbacha.
Z  t e a t r  i t : C e n y  m i e j s c  na przedstawienia operetkowe 

zostały na miesiąc lipiec z n i ż o n e  do zwykłych cen dramatu.
Najbliższą nowością będzie operetka Rogera p. t. „Sposób 

na mężów", którą w przeszłym roku grano w Wiedniu, w teatrze 
„Josepstadt" przeszło 200 razy.

W  K r y n i c y  w piątek 6 bm.: „Rewizor z Petersburga", 
komedya w b akiach Gogola.

W sobotę 7 bm.: „Przekupka warszawska", sztuka histo­
ryczna w 5 aktach Adama Belcikowskiego.

W niedzielę 8 b. m.: „Kordyan", poemat Juliusza Słowa­
ckiego.

We wtorek 10 bm.: „Debiutantka". ■
We czwartek 12 bm.: „Tosca".

k s ię g a  pam iątkow a Uniwersytetu Jagielloń­
skiego ku uczczeniu iwu rocznicy fundacyi Jagielloń­
skiej uniwersytetu krakowskiego. Lwów 1900. Jestr.o 
istny olbrzym wydawniczy —  gtnaclt. wzniesiony sum p­
tem i trudem  profesorow krakowskiego uniwersytetu. 
Prace obejmują niemal cale te iytoryuin wiedzy. P rze­
ważnie hi story a, es tetyka i —  dzięki wydziałowi m e­
dycznemu —  przyrodnictwo.

„ P r z y c z y n e k  do określenia wpływu wody 
karisbadzkiej na krążenie krwi, na  podstawie doświad­
czeń kliniozmyclt podał dr. Władysław Alaleszewski, 
asystent kliniki".

? P raca  ta  ma charak te r  ściśle imakowy i jako 
taka  przeznaczona je s t  przedewszystkiem dla lekarzy, 
wysyłających pacyeutów do Karlsbadu. W pokrewnych 
pismach spotkała  się ona z powszecliuem uznaniom.

Z cbcych stron.
Ś. p. S tan isław  Ziółkowski, podporucznik, 

który poległ pod Tientsinem, urodzi! się w r. 187.‘1 
w gubernii kieleckiej i ukończył gininnzyiim w Kiel- 
cacn. Od r. 1898 zm arły należał do 12 wscliodnio- 
syberyjskiego pułku strzelców kousystnjącego na 
Wschodzie.

Stan  zdrow ia szacha perskiego, ja k  do­
noszą z Contre\evilie ] Oprawił się w ostatnich dniach, 
tak, że pewnie pooyt monarchy w tern miejscu kura- 
eyjnem nie potrwa dłużej, jak  cztery tygodnie. We­
dług dotychczasowego programu podróży Muzaffer-ed- 
dbi d. 20 lim. uda się do Paryża na wystawę, gdzie 
zabawi dni dziesięć, stamtąd pojedzio do Londynu 
Haagi, Berlina, Wiednia i Petersburga, a w połowie 
września zamierza być w Konstantynopolu, skąd pu- 
Wróei do kraju.

R ozm aitości.
Z chińsk iego dworu tak zamkniętego przed 

światem udało się jednemu z korespondentów dzienni­
ków francuskicli dowiedzieć co nas tępuje:

Właściwy dwór władcy niebieskiego składa się 
z 8000  członków, dostojników, sera ju  i straży. Ich 
słowa, ruchy, miny podlegają ścisłej kontroli przepisa­
nego ceremoniału. Cesarz rzadko bardzo opuszcza wnę­
trze pałacu ; każda z jego komnat nosi dziwaczną n a ­
zwę. I tak :  W sali „Stosunków nieba do ziem i1' udzie­
la  audyencyj, w sali „Czystości niebiańskiej" przyj­
muje urzędników, w sali „Miłości bliźniego i pokoju" 
przepędza wolne chwile. Wszędzie, w najmniejszych 
drobnostkach codziennego życia panuje drobiazgowa 
etykieta, złożona już to z pierwiastków poezyi wscho­
dniej,  już to z obrzędów barbarzyństwa. Jeśli władca 
nieba chce spożyć na śniadanie owojp lub jarzynę, 
muszą wpierw nadworni kuchmistrze zapytać o to k a ­
lendarza, który ściśle przepisuje kiedy i jakie ja rzyny  
mogą się zjawiać na stole cesarskim. Objawi władca 
a :etyt, to zaraz wezwani lekarze oznaczają ilość po­
żywienia. Szczególnio dziwaczny je s t  ceremoniał obiu 
tiow galowych. W pawilonie o pełnych kolumnach z j a ­
spisu. z halustradck z marm uru, ozdobionych ibisatni 
z bronzu, ustawiaj:} długie stoły. Na tylnej ścianie 
umieszczone są dwie tarcze zegarowe, obiegu słońca 
i księżyca. Gdy zadźwięczą gongi otwierają się drzwi. 
Cesarz otoczony strażą przyboczną idzie ku niskiemu 
tronowi ze złota, przyczem wita go dwór, padając na 
ziemię na  tw atz .  Trzykrotaem  trzaśuięcieni z bicza 
oznajmia dowódca eunuchów, żo cesarz już usiadł, a 
wtedy odzywa się ukryta za bambusami orkiestra m a r ­

szem uroczystym. Teraz  urzędnicy "dworscy padają 
dziewięć razy na twarz i pięć razy przyklękają , po- 
czem przynoszą przed cesarza misterny stoliczek, w y­
sadzany drogimi kamieniami i podają mu herbatę. Na­
krywają następnie ten stolik, jakoteż długie stolv je- 
tlwaóii) mi obrusami, oto rozpoczyna się długa proce­
s j a  najdz.watzniejszycli dań  kuchni chińskiej.  Zamilkł 
przed inert)i nawet reporter  francuski. Gdy cesarzowi 
zachce sio pić, najwyższy podczaszy rozbiorą się w te­
dy z pluszcza, wy,Szytego tarczami herbowemi i klęcząc 
podaje karafkę. Gdy cesarz kubek do ust przytyka, 
zw racają się wszyscy goście ku zachodowi. Oczywiście 
tylko Heskim krewnym pozwala prawo jeść  potrawy; 
wszyscy inni goście -czają  się az nadto nasyceni sa ­
my u) zaszczytem towarzyszenia uczcie. Na dalszych 
siołach figuruje ślicznie wyglądający drób, pieczyste 
i iime smakołyki...  z kartonu lub gipsu artystycznie 
zrobione.

E k s c e n t r y c z n e  m a ł ż e ń s t w o .  Od kilku dni
zajmuje umysły mieszkańców Paryża niezwykły zw ią­
zek małżeński, zaw arty  pomiędzy jedną z najpiękniej­
szych i najbogatszych arystokra tek  Francyi, u prostym 
Arabem, od pt.ru zaledw.e tygodni bawiącym w stolicy 
F rancyi.  Panna Julia  de Yeruiaille, jedyna  córka ge­
nerała, który wsławił się był swego czasu w w ypra­
wach algierskich, odziedziczyła do ojcu 7 milionów 
franków. Je s t  ona w łaścic ie lką  wspaniałego pałacu 
w Neuilly i słynnej we francuskim świecie sportowym 
stajni.  Piękność je j  je s t  tak  uderzająca, iż od lat paru 
najznakomitsi malarze prosili stale o pozwolenie malo­
wania je j  portretów „g ra tis" ,  z tern wyrachowaniem, 
iż portret pięknej damy zwróci uwagę znawców i nie- 
zuawców w „Salonie11. P rzed dworna laty p iękna tu 
panna w ydała gwałtowną w treści książkę, w której 
protestowała przeciwko ujarzmieniu kobiety przez m ęż­
czyznę w małżeństwie. Niedawno panna Ju lia  de Ver- 
maille uczula w sobie żyłkę do podróżowania. Zaczęła 
tedy włóczyć się po świecie, odwiedziła brata, który 
je s t  francuskim gubernatorem  Tonkiuu ; nas tępnie  p rze­
biegła Borneo, Jaw ę , a  naw et wyspy samoańskie. Po 
powrocie do Paryża, snąć-nabraw szy  zamiłowania do 
typów wschodnich, poznała człowieka, który, ja k  sam a 
wyznaje, „ jest pierwszym mężczyzną, zdolnym do wy­
wieraniu na nią stałego w p ły w u '1. Je s t  to Arab, Abd- 
Rl-Goles, fanatyczny mahometanin, przybyły do Paryża  
w celach propagandy swego wyznania. W żyłach tego 
człeka płynie krew królewska, je s t  on bowiem synow­
cem pojmanego do niewoli przez genera ła  Bugeaud 
em ira Alaskary.

„ I d e a l n e  l o d y " .  Anglia je s t  kolebką par la­
mentaryzmu, Ameryka —  reklamy. Otóż rzecz dzieje 
się w .Ameryce. Damy am erykańskie w St. Louis (nb. 
w znacznej części Kreolki) pewnego dniu zaniepokojone 
zostały woniejącymi liścikami, oddanemi dość n iezrę­
cznie pod adresem ich mężów. Oczywiście listy zostały 
rozpieczętowano i... o zgrozo! D e a r i in g ! —  opiewało 
wonne poselstwo —  jakże słodko spędziliśmy czas 
u... (adres restnuracyi) i jakże mi w twojem towarzy­
stwie smakowały te idealne lody. Czy nie przypomnisz 
sobie dziś znowu o twej stęsknionej (podp.) l>:usy“ . 
Można sobie wyobrazić burzę w sercach Kroolek i — 
ścisk u restauratora  z i tleulnjmi lodam i11. Podstępna 
„Daisy“ (czytuj: restaurator)  nie znalazła się, lody
ochłodziły nieco gorączkę, ało powodzenie zakładu 
było ogromne, a „idealne lody“ wyrobiły sobie naw et 
reputueyę.

S k u li.i marszu. Dzienniki włoskie opowiadają 
następująco osobliwe zdarzenie: W d. 17 z. m. w tea ­
trze A dnaao w Rzymie podczas przedstawienia zaczęły 
ze szklanego dachu lecieć do krzeseł kawały szkła, 
pizyezcm jedno dziecko zostało zranione. Wśród publi­
czności powstała panika, zaczęto się podnosić z krze­
seł i spoglądać w górę, gdzie spostrzeżono dwie nogi, 
wysiadające z wybitego otworu. Właściciel owych nóg 
robił n  zpaczliwe wysiłki, aby się wydobyć, lecz kru­
cha opora łamała, się, sypiąc coraz nową ulewą szkła 
na widzów tej dziwacznej, lecz i zarazem tragicznej 
sceny. Zdawało się, że lada chwila zagadkowy ekwiłi- 
brysta runie do krzeseł.  W tein ogółuorn zamieszania, 
gdzie nikt nie wiedział, eo czynić, dyrektor orkiestry, 
Golisa,inni, wpadł na osobliwy pomysł zagrania „m arsza  
królewskiego” , czyli wlaściwio włoskiego hymnu naro­
dowego. 1 sku tek  okazał się zadziwiający. Nieznajomy 
ekwilibrysta, nabrawszy nagle energii, ostatnim wysił­
kiem w>dt/oj 1 się na dach, gdzie zniknął bez śladu, 
publiczność zw  powróciła do swoicli miejsc. Ostate­
cznie zagadkowy gimnastyk, który wywarł n k  nieprzy­
jem ne intermezzo swoim spacerem na szklanym d a­
chu, pozostał nieznanym.

S z c z y t  s ł u ż b i s t o s c i  zdarzył się w Sionie 
(Szwajcaryi). Koń w zaprzęgu wózka pocztowego tak 
osłabł, że pocztylioti, nie widząc wyjścia, wyprzągł 
konia, a sam, stanąw szy między drążkami wózka, 
ubrawszy się w zaprząg, odbył tak  przestrzeń 2 kilo­
metrów i zdążył z wózkiem na czas przed stucyę ko­
lejową, gdzie zebrana publiczność oklaskami nagrodziła 
niezwykle to poczucie obowiązku.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Telefon Lwów-Wiedeń byl dziś w noludnie 

wyląezuny z powodu burzy, szalejącej między Biel­
skiem a Wiedniem
4

Pot] zarzutem  sprzeniew ierzenia.
K r a  k ó w ,  5 lipca. Dziś rano przed trybuna­

łem przysięgłych rozpoczęła się rozprawa przeciw 
Janowi Turkiewiczowi, 44 lat liczącemu, religii gr. 
kat., suspendowanenni ekspedytorowi pocztowemu 
w Plaszowie, pod Krakowem, o zbrodnię sprzenie­
wierzenia kwoty 477 koron, któro mu p. Ludwik 
Grzyniek dał na konto czekowe pocztowej Kasy 
oszczędności.

Kwota zginęła. — Stwierdzono, iż pozycya ta  
nie została zaciągniętą do ksiąg pocztowych, również 
w kasie pocztowej kwoty te nie było.

Obwiniony broni się tern, że wprawdzie wrę­
czył mu p. Grzymek kwotę 477 koron, lecz on so­
bie tych pieniędzy nie przywłaszczył, nie zaciągnął 
zaś tej pozycyi jedynie przez przeoczenie, co jest 
bardzo łatwe do wytłumaczenia wobec nawału p rac . , 
jaki miał w biurze.

Przysięgłym postawiono pytanie w kierunku 
zbrodni sprzeniewierzenia, które ] l-ma głosami za­
przeczy li.

Wobec tego Turkiewicz został uwolniony.

D w a utonięcia.
Kraków, 5 lipca. W czonj wieczorem zaszły 

dwa wypadki utonięcia we Wiśle. Mianowicie utonęła 
14-letnia Blanka Bronowiczównn, cór;:u inżyniera 
kolejowego. Kąpała się na  miejscu plytkiem dla ko­
biet, obok mej kąpały się inno kobiety. Zniknięcia 
dziewczęcia nie spostrzegły kobiety obok się kąpią- 
ce, dopiero poniżę] paręset lu oków w7 miejsca ką- 
pielowem dla mężczyzn spostrzeżono płynącego tru ­
pa. Trupa wyciągnięto z wody. Zruvezw7ana stacya 
ratunkowa nie zdobiła już dziewczęcia przywrócić 
do życia.

Wczoraj wieczór również pod mostem podgór­
skim utonął kamerdyner gen. kom. Alboriogo, Em e­
ryk Szapmnry. Utonięcie jego wydaje się o tyle 
dziwnem, iż Sznpmary doskonale pływał i nawet 
przed kilku dniami wyratował tonącego młodzieńca, 
Birnbauma.

Kąpiący się kapral 'Edward Stefan rzucił się 
tonącemu na pomoc, ale nie zdołał go do brzegu- 
przyciągnąć.

Oba te wypadki utonięcia wywołały głębokie 
wrażenie. Mieszkańcy Krakowa domagają się przed­
sięwzięcia środków bezpieczeństwa, aby na przyszłość 
Wisła nie pochłaniała tylu oiiar.

W ojna z Chinami.
Czifu, 5 lipca. Naczelni komendanci oddziałów 

angielskiego i rosyjskiego uznali, że w obsmej 
chwili nie byłby na czasie pochód przeciw Pekinowi. 
Decyzję tę powzięli ze względu na to, że wojskw 
sprzymierzone wynoszą ledwo 20.000 ludzi, gdy tym­
czasem między Tientsinem a Rekinem skoncentrowa­
ło się przeszło 140.000 wojska chińskiego.

hłowy Jork, 5 lipca. Herald donosi, iż se­
kretarz star u Ameryki północnej, May, polecił 
oświadczyć rządom mocarstw europejskich oraz rzą­
dowi japońskiemu, że rząd Stanów Zjednoczonych 
słoi na tern stanowisk*, iż z Chinami nie ma wojny, 
a wysłano do Ohm wojska, mają tylko przywrócić 
porządek i prawidłowe stosunki. Gdy to nastąpi, zo­
staną wycofane.

L o su ły n ,  5 lipca. Biuro Reutera donosi: Wi­
cekról Nunkinu zawiesił-w urzędowaniu tych wszy­
stkich funkeyonaryuszy państwa, którzy utrzymują 
stosunki z Bokserami; w ten sposob pragnie on 
zaznaczyć dobre stosunki z cudzoziemcami.

L o n d y n ,  5 łipca. Dzienniki donoszą z Szati- 
gaju pod datą 4 bm.: Książę Tuan wydał do wice­
królów prowincji południowych rozkaz gromadzenia 
fiaty i zaatakowania okrętów państw zagranicznych.

Dcdh/ y ews donoszą z Szangaju pod datą 3-go 
b. w. Wicekról Nankinu wydal proklamację, w której 
ogłasza Bokserów za rabusiów i zar/.ądza, aby bu­
rzyciele spokoju byli natychmiast ścinani.

Times donosi z Szangaju pod datą 4 li. ni. : 
Sprzymierzone wojska zaatakowały dnia 30 czerwca 
w Tientsinie dzielnicę zamieszkałą przez krajowców.1 
Tegoż samego dnia był już Tientsin w rękach sprzy­
mierzonych.

Wicekrólowie prowincji południowych postano­
wili wyd ić proklamację, w której ogłoszą autonomię 
tych prouineyi aż do czasu, kiedy władza państwowa 
zostanie napownjt przywróconą.

Stan pow ietrza.
11/iedeń, 5 lipca. Od kilku dm panują tu nie­

bywale gorąca, termometr na sleńcu pokazuje do 
50o ciepła.

S u cy a  meteorologiczna zapowiada na najbliższe 
dnie chłodno i burze.

Stanisław ów , 5 lipca. Przy szybowaniu ma­
szyny na tutejszym dworcu, spadł wczoraj z budki 
swojej hamowniczy Stefan Wojciechowski. Nieszczę­
śliwy odniósł śmiertelne obrażenia.
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letórn też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje
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0 . k. uprz. galicyislo  akcyjny

ŁK  H IPO TECZN Y
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przyjmuje \vi (śttłki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do $rzetłi#\vauift papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zai*-owadzono na \v/,ói inslytucyj zagra- 
nicznyoh tak zwane

m & e j i  y  » e i a o  w  k o  w  ©
( S a a e  i D c y w s i t s ) .  8

Za oplutą 25 do 3-j. ?A. a. w. rocznie, depozy- 
arytisz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pad własnym klnezejn, 
gdzie foe«piecszuG a  d y s k r e t n i e  przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczyni! Ba ul; hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo- 
zyfcćw, otrzymać można bezpłatnie w oddziale d e p o ­
zytowym.

Clieć Kpokonia.
PogoJ;. piękna. 
Ciepło.

bystyesa®t o
L w ó w ,  u l .  1. a .

slJadnjące się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie sztu 
cznycli w kauczuku i złocie bez płyty.

W atolicr zatrudnieni sn ci sami pracownicy, jak po­
przednio. — ATłihJlR otwarte przez cały dzień. 3442

Dr, dentysta W iktor Jankowski.
dniem 1 lipca. b. r. otwartą została Generalna 

ajencja  dla Gnlicyi i Bukowiny, wicthmskifcjjti 
Towarzystwa akcyjnego ubezpieoźeń na życie i renty 
z działom robotniczym 3(396

1 1 i  a  u  s “
z siedzibą we Lwowie przy ulicy Kopernika l. 33.

gPjMgggj

Dział eKonomiczny.
Depesze handlowe z d. 5 b. m.

H u r s  l w o w s k i :
Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-frankówka •

płucu: 127'— żądają: 728-12
„ bb-50 ,  5S-80

0-50 ,  y.OO

(Banie roln iczy  we Lwowie).
Lwów dnia 5 lipca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7-50 do 7'6Q. Pweuioa aa terminu —J— 

do — ‘— . Z_ to goto.ro 5'60 do 5 -75. Zyto na termina 
■—‘ — do —"— Owies obroczny S-80 do 6'20 Owies na termiim 
— •— do •—. Jęczmień pastewny 5'50 do 6'— . Jcczmicu 
browar. 6 '— do ,{>'50. Rzepalt 11*— do lr ‘50. Rzepak nowy 
— •— do —•—. Orocli pastewny 6'50 do 7'— . Orocii 
do gotowania 7*50 clo 12'—• Wyka — "— do — bobi k 5'50 
do 6"— . Hreczka 8"— do . Kukurydza stara (C40 do 6'7f> 
Kukurydza nowa — •— da — '— . Climiel za 50 kilo — *— 
do —•— . Koniczyna czerwona — *— do —'— Koniczyna biała 
•—'— do — ‘— Koniczyna szwedzka — — do — •— Tymotka 
«—•— do —.

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 18'75 do 19'50; paiitas
Tarnopol na lermma IG'75 do 17'5().

Co do pszenicy i żyta usposobienie słabe trwa dalej —
natomiast co do owsa tenJuncya lepsza.

I t i c J e ń ,  5 lipca. Dziś o godzinie 12 minut 30 
przed polud. notowano: Warki nieinieckio 11S'()4, Renta majowa 
97'55, Węgierska renta koronowa 01-15, AUcye kredylowe 
6;>tr— , Kredytowe węgierskie 704'—, Bank angio-austryack 
276-— , Unionbank 27(i-— , Uankverein 554-— , Luenderbauk
424'— , Kolej pan. 641'— , Lombardy 112*— , fc lb en th a l ,
Towarzystwo akcyjne brom — •— Akcya tytoniowe — •— Alpi- 
ny 425'— , Rims .Muranya 510'—, Pragor liiscii 1600 —, 
Losy tureckie 104'50 ua wrzes. Ruble 255'2ó, 20-lninkóvv — ■— 
Koden-Cisdit — *—, Tramwaye —'— Altcye gal. Banku hip. 
— '—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1803 — '— , 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. — ' —, Listy Tow. kredyt, ziemsk. — '— .

Tedencya mdlą.
U e r l i l t ,  4 lipca. O godzinie ,2  m & notowano: 

Kredyty 213 40, Disconto Commandit 176 50
Tendencya skiba.
W i e d e ń ,  4 lipca. (Giełda zbożowa)
Pszenica na wiosnę (— 15 maja) 0'—* do 0 ‘—, pszenica 

ng maj czerwice 0 — do 0'—, pszenica na jesień 8'02 do 
8 03, żyto na wiosnę (— 15 maja) 0 — do 0'— , zyto nu maj 
czerwiec 0 — do O'—, żyto na jesień 7'18 do 7TO, kukurydza 
na maj czerwiec C'— do 8*—, kukurydza na czerwiec lipiec 
0'— do 0'—, kukurydza na lipiec sierpień 5-79 do 5'80, kuku­
rydza na sierpień wrzesień O-— do 0 ’— , kukurydza na wrze­
sień październik 5'95 do 5 06, owies im wiosnę ( — 15 maja)
0"—, do 0-— , owies na maj czerwiec 0' — do 0 '—, owies na
jesień 5'52 do 5'53, rzepak na sierpień wrzesień 13‘40 do
13.50, olej rzepakowy na styczeń luty l!J)t — —, olej 
rzepakowy na wrzesień grudzień / d o  .

Tendencya staba.
Pogoda piękna.
Gorąco.
E E n d a p icsz t, 4 lipca. Pszenica nu czerwiec 0 ‘— do 

0 '—, na maj '— do 0 —, na październik 7'97 do 7 98, żyto 
0' na maj— do 0 —, na październik 6'80 <io 6 81, owies 
na maj 0"— Jo 0"—, na październik 5'1G do 5 'iS , ku­
kurydza nu maj 1901 4‘85do 4'87, na lipiec 5'G3 do 5’64, rzepak 
na sierpień 13'10 do 13'20

Oferty dostateczne.
Tendencya mierna.

W iadom ości g iełdow e. 
W i e d e ń ,  5 lipca.

Sytuacja staje się dia spekulacji zwolna coraz 
groźniejszą, a pod wpływem przerażających wieści 
nadchodzących z Chin, zatraca się wszelka nadzieja 
fija jakiekolwiek polepszenie. Na wszystkich targach 
przeważają realizacje, gdyż nie ulega wątpliwości, 
żo 1i eon być finansowo bardzo silnym, iby wyjrzy- 
mać skutecznie te przejścia, r.a jakie targi prawdo­
podobnie narażone będą. Przerzucić się w koiiLrminę 
przeważna crzęść spekulacji wcale nie potrafi, gdyż 
będąc z natury rzeczy optymistą, liczy tak wytrwale 
na polepszenie, aż straci wszelki grunt pod sobą. 
Za to może sobie jiowinszować, a Bokserom wysiać 
de nosze gratulacyjne zawodowa niemiecka kouirmina, 
która liczebnie wprawdzie inala, ale pieniężnie bardzo 
siuiu, zbiera owoce kilkuletniego wyczekiwania.

Bindy jej działalności są wszędzie widoczne, 
w pierwszym rzędzie w samym Berlinie, gdzie wszel­
kie lokale i zakłady zbytkowne świecą przerażają­
cemu pustkami. W Wiedniu mo byłoby właściwie 
powodu do tak wielkiej konsternacji, ale targ tutej- 
szy popadł już tak dalece w zawisłości od Berlina, 

e niu mając ani pożyczek chińskich, ani nie bu­
dując kolei chińskich, leci z kursami jak by byl nie 
wiem jak w katastrofie chińskiej angażowany. Naj­
bardziej ucierpiały walory od Berlina zawisie, t. j. 
najpierw austayackic kredyty i Staatsbnhny, nastę-. 
piio akeye górnicze, z ki.órych Alpiliy, P ra^cr P.isen 
i czeskie montany były najsłabsze.

K ł r a k ó w ,  4 lipca. Tarą zhoemey na Kuipcuzu. 
Z powodu -pięknej pogody, która od pewnego czasu 
stale się utrzymuje i każe się spodziewać wcześniej­
szych ziiiorów, zwiększyło się zaofiarowanie na  targu 
zbożowym i wpłynęło ujemnie na  cenę, tern bardziej,  
że miyny, ja k  zwykle o tej porze, pokrywają tylko 
codzienne potrzeby. Na dzisiejszym targu tut Kleparzu 
cetty pszenicy i żyta obniżyły się o mu,ej więcej 10 Ii, 
na 50 klg.

P ł a c ą : pszenico białą od 7 '2 0 — 8 '30  kor., cze r ­
woną 7 '1 5 — S'35 ,kor., żółtą 7 '1 5 — 8'35 kor., żyto 
0 '4 0 — G'!)0 k., jęczmień browarny G'2o— G'75 k., na 
krupy 5 '7 5 — G'—  kor., owies u  2 0 — G'75 kor., wszy 
stko za 50 kilogramów.

T o w a r z y s t w o  „ R © p a “ . w  dniu 4 lipca b. r.
0 godzinie 4 popołudniu odbyło się we Lwowie w Domu 
naftowym przy ul. Chorążczyzny II. zwyczajno walno 
zgromadzenie członków stowarzyszenia „R opa“ (Związek 
gal. producentów ropy „Ropa“ , s towarzyszenie za re je ­
strow ane z ogianiezoną poręką) przy obeeuości czter­
nastu członków. Zgromadzenie zagaił prezes s towarzy­
szenia August Gorayski, poezem odczytano jirotokól 
ostatniego walnego zgromadzenia z d. 7 czerwca 1890
1 wybrano weryfikatorami pip. H enryka M.tchera i K a­
rola Peru !m.

Dyrektor Łodziński zdał spraw ę z czynności sto­
warzyszenia, z czego okazało się, że do s towarzyszenia 
należy około 80 pre. całej p rodukcji  ropy , że .stow a ­
rzyszenie czyni zabiegi, aby i resztę producentów na 
członków pozyskać, co jednak  na razie je s t  wprost nie­
możliwe, gdyż niektórzy producenci są  związani umo- 
w. mi zawfirtemi z rafineryami na dłuższy przeciąg 
czasu. Pomimo to s ta ra  się stowarzyszenie, poijnswjc na 
to nieraz liczne otlnry, zakupywać ropę także od nio- 
ezionkosv (Outsidera), aby tylko utrzym ać cenę .w inte­
resie ogółu producentów w odpowiedniej wysokości. Je -  
dnein słowem stowarzyszenie rozwija się pomyślnie, po­
pierając interesu nietyiko swych członków, lecz także 
ogółu producentów ropy.

Z czystego zysku postanowiono wypłacie dywidendę 
w wysokości jak  zeszłego roku, jakoteż część zysku 
przeznaczono dla funduszu rezerwowego, resztę zaś 
w wysokości 13303,32. kor. pi zeuiesiono na przyszły 
rok obrotowy.

Walne zgromadzenie udzieliło absoiutoiy ;uu i wy­
raźno swe zadowolenie dyrekcyi stowarzyszenia, -potwier­
dzono uzupełniający wybór dwóch członków komitetu 
wykonawczego, jakoteż wybrano do komisyi zewizyjnuj 
pp. Herzla i Brunera, a na zastępcę p. W . r ien iążku , 
poezem zamknięto walne zgromadzenie.

L osy austryack ia  „ Czerw oneg-o k rzy ­
ża". Na poniedzialkowem ciągnieniu preunowem głó­
wna wygrana 40.000 kor. padła na s. 586 nr. 44, 
druga wygrana 2000 kor. na s. 11465 nr. 11. Po- 
tysiąc koron wygrały: s. -,017 nr. 31 i s. 8245 nr. 
44; po 200 kor. wygrały: s. 383 nr. 47, s. 454 nr. 
41, s. 819 nr. 33, s. 954 nr. 31, s. 1772 nr. 46, 
s. 2248 nr. 31, s. 2368 nr. 34, s. 3835 nr. 82, s. 
5854 nr. 29, s. 6577 nr. 49, a. 7009 nr. 17, s. 7201 
nr. 33, s. 7602 nr. 47, s. 7661 nr. 49, s. 9633 nr. 
11; po 100 kor. wygrały: s . '571 nr. 2, s. 1488 nr. 
28, s. 1535 ar. 16, s. 2089 nr. 21, s. 3602 nr. 23,
s. 3686 nr. 17, s. 3823 nr. 4, s. 4255 nr. U , s.
4314 nr. 1, s. 5002 nr. 46, s. 5348 nr. 14, s. 5858 
nr. 25, s. 6345 nr. 11, s. 6815 nr. 24, s. 8356 nr.
25, s. 9331 m \ 13, s. 9411 nr. 46, s. 10032 nr. 9,

11591 nr. 50.

"Wiedeńskie lo sy  kom unalne w poniedzial-
kowem losowaniu wyciągnięto następujące serye: 
Z tego główna wygrana w Kwocie 400.000 kor. pa­
dła na s. 1506 tir. 17, druga wygrana 10.000 kor. 
na s. 335 nr. 36. trzecia 10.000 kor. im s. 1067 nr. 
41. Po 2000 kor. wygrały s. 190 nr. 60. s. 335 nr. 
13, s. 355 nr. 94 i s. 2B76 nr. 70 i nr. 80. i ’" 500 
kor. wygrały s. 80 nr, 85, s. lfO nr. 98, s. 199 nr. 
75, s. 33o nr. 3, s. 355 nr. 89, u. 577 nr. 6 i nr. 
76 s. 1067 nr. 37, s. 2876 nr. 60, s. 2635 nr. 10, 
s. 2970 nr. 43 i ni. 55. Na wszystkie serye i na 
numery tutaj nioprzytoczone padła najmniejsza wy­
grana w kwocie 300 kor. każda.

L osy państw, z r. 1364. W  poniedziałko- 
wcm losowaniu wyeiagnieti następująco serce: 50 
308 334 3!2  355" 360 400 4 1 0 '4 5 6  469 551 W*. 
583 597 805 979 998 1021 1066 J 109 1256 1289 
1899 1521 1863 1462 !5B2 1554 1558 1577 1632
1843 1712 1906 1952 1958 2001 2052 2121 2176
2254 2291 2323 2329 2339 2417 2617 2630 2831
2889 2980 306S 3116 3129 3154 3164 3216 3258
3260 3308 3.324 3353 3405 3423 3433 3593 3610 
3665 3783 3801 3858 3896 i 3903. Losowanie pre­
miowe zawartych w wyliczonych soryach wyższych 
wygranych odbędzie się 1 października b. r.

W y s t a w a  c z e r w o n e g o  e o l s k i e g o
w  S z c z y r z y c u .  —  Na w ystawę zjedzie między 
innymi tukżo dr. Leopold Adametz, b. prof hodowli na 
Uniwersytecie Jagiellońskim (obecnie wiedeńskim), 
który podczas swego pobytu w Krakowie, j tko członek 
komitetu, brat żywy udział w pracach dotyczących ho­
dowli czerwonego bydia polskiego.

Krajowy inspektor p. Biedroń będzie na  w y s ta ­
wie demonstrował wyrób maski zapomoeą centryfugi, 
oraz będzie oznaczał zapomoeą aparatu  Gerbera za w ar­
tość tłuszczu w mleku. —  J a k  wltdom o —  pod tym 
względem czerwone bydło polskie odznacza się wybitue- 
mi zaletami.

I S r a j o w a  k o m t e y a  p r s e m y s ł o w a  na niy-
dzioinem swem posiedzeniu uchwaliła z funduszów 
krajowych udzielić pożyczki pewnej fabryce forte) tanów, 
warsztatowi koszykarsk iem u, s to larsk iem u, snycer 
skiemu, litografii, sulkowieckiej spółce kowalskiej, 
140.000 koron pewnej przędzalni konopi i warsztatowi 
szpagatnemn. Lwowskiemu związkowi przemysłowemu 
w jego charak terze  agencyi, u łatwiającej sprzedaż w y­
robów szkół i spółek przemysłowych, podniosła kom isj a 
sttbwencyę z 2 .400 na 3.000 koron, przyznała mu 
większe niż dotychczas ulgi w splaeio pożyczek i udzie­
liła 15.000 koron pożyczki. Komisya uchwaliła dalej 
założyć szkołę szew ską  czteroletnią w Kulikowie, * 
uzupełniającą szkolę przemysłową w Chrzanowie, zwi­
nąć w arsz ta t ,  naukowy w Toustem, a inwentarz, — jak 
to już poprzednio raz z inną szkolą, ' zrobiono —  dać 
do użytku prywatnem u garncarzowi i domagać się od 
rządu na rok 1901 o 4 .937  koron wyższej subw encji ,  
na  rok 1900, u mianowicie na wieczorne szkoły uzu­
pełniające i kra jow e szkoły przemysłowe G3.211, i.a 
szkoły zawodowe 7:5.080, a na  zakłady, w których k o - , 
biety pracują, 4 .300 koron, to jest razem  142.591 k.

Wniosek p. Meronowicza, aby komisya postarała 
się o obfite i wyczerpujące daty o przemyśle w kr.iju 
i na  tej podstawie wmiosla odpowiednie mem oryaly  do 
Koła polskiego, do rządu i do Rady państwa, a nako- 
niec aby nu podstawie nowych dat rozszerzyła juk 
najbardziej sw ą działalność, został odesłany dc sekcyi 
administracyjnej komisyi przemysłowej.

W ojskow y magćŁsyn pościeli w Krakowie 
poszukuje do zakupna 5 0 0 0  kg, wełny drzewnej. 
Bliższych infonmieyj udziela Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie.

P r s y b o c s n a  R a d a  r o l n i o z a .  Pod przeswodni-
ftwom miuisira tnmdlu Cnlla i przy współudziale za ­
stępców wszystkich zarządów ceutialnycli, oraz prze­
ważającej większości zamianowanych członkami prze­
mysłowców, robotników i łudzi z inzmaitych kół zawo­
dowych, odbyło się dnia 3 lipca szósto plenarne posie­
dzenie przybocznej rady robotniczej.

Minister iiandiu powitał zebranych i oświadczył, 
że praktycznej wartości nabiorą obrady dopiero wów­
czas, skoro uda się, zdała od walki haseł partyjnych, 
zająć się w-ytączaic równomiernem uwzględnieniem 
wszystkich czj uników krajowej produkcyi. Polityka 
przemysłowa nie może by<!d jednostronną polityką przi - 
myslowców, a  położenie robotników nie może Dyć usu­
nięto z pod rozwtigi. Minister zakończył swoje prze­
mówienie życzeniem wydatnej, rzeczowej działalności.

Odnośnie do pierwszego punktu porząuktt dzien­
nego, t. j. referatu komisyi góniiczoj o zbadaniu poło­
żenia robotników górniczych, z ramienia rządu uświad­
czył minister, ze obecne d ek la rac je  cen trał nogo zwią­
zku austryackich właścicieli kopalń, każą się spodzie 
w ać pomyślnego załatwienia sprawy, pomimo, żu 
pierwotna postawa tyełi właścicieli z rewiru ostrawsko- 
karwińskiego była odporną i powstały były z tego po­
wodu różnice. Referent, szef sekcyi Imuna S ternegg 
poduosi, że wobec sy tuac j i  zmienionej zupełnie od ro­
ku, nie można bez nowych rokowań wstępnych stawiać 
żadnych samoistnych wniosków.

Dlatego zaleca mówca, aby oddać kom syi robo­
tników górniczych dalsze przeprowadzenie postawione­
go je j przed rokiem zadania, przeprowadzenia badań 
wstępnych. Na uwagę, ze chodzi tu znowu jedynie o 
przewleczenie spraw y, nadm ienia minister handlu, że 
rada robotnicza będzie mogła już na wstępuem pos,e 
dzenin powziąć odpowiednie uchwały, gdyż związek 
centralny przyrzekł na pewno przystać swoich dolega 
tów. W tym sam ym  sensie przemaw iał także referent.
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poczem przyjęto do wiadomości sprawozdanie l:oir.isyi 
robotników górniczy cli wraz zaleconymi tam wnio­
skami.

Radca ininisteryalny Seitarff referuje o projekcie 
ustawy, dotyczącej regulacji  s t t suaków  robotmczycli 
dla robotuików, zajętych pr/y kolejach i budowach rzą­
dowych. Przy § 7 projektu, dotyczącym czasu pracy, 
wywiązała się ożywiona dyskusya. Widholz wuosi, aże­
by zamiast przewidzianego w projekcie 1 1-godzitmego 
czasu pracy, postanowić 10-godzimiy. P. Yerkauf 
wnosi, nżeiiy przy normowanin w poszczególnych wy­
padkach czasu pracy wykreśhć s łowa: „z powodu in­
nych zniewalających okoliczności0. Po dlogiej dysktt- 
syi odrzucono oba wnioski, zgłoszone następnie przez

p. Verkaufa>, jako wotum mniejszości, poczem przyjęło 
§ 7 w lirzmienin wniosków komisyi.

W ydaw ca i odpowiedzia lny reiiaktor .  

M i a n  i $ii a  w  IŁ o  «  w  x U  i .  

D u m  b a n k o w y  i  i i  a u t o r  w y m i a n y

Ignacego Rojnęra
w  P a n c ż u  E B a u to m a n a ,  k u p u je  i  s p rz e d a je

w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia, na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami

Przyjechali do Lwowa
dnia 4 lipca b r.

Ferdynand Paar z Jaworowa, M. Leduchowski z Rosyi, 
W. Bernstein z Toporowa, Józef Weber z Sądowej Wiszni, Dr 
J. Braun z Kopyczyniec, Józef Zwolski z Bryniec, A. Schmeigert 
z Gródka, R. Wagner z Krakowa, S. Łukawiecki z Borysławia, 
Franciszek Górski z B)'kovva, Br. Ujejski z Sze wczynki, B. Ka* 
pliński z Muchniówki, W. Ostrowski z Zawałowa, Leon Czacz- 
kowskt z Cznrtkowa, dr. Józef Blatt z Brodów, J, Neuman z Bu­
dapesztu, W. Łopat er z Wiednia, E. Fuchs z Brodów, Al. Potu* 
łik z Białej, AL Stachura z Glinian, dr. AL Parncs z Tarnopola, 
J. Finkler z Wiednia, A Kulczycki z Kołomyi, G. Frascii z Ame­
ryki, Karol Nigrin z Kossowa, A. Fłaszer z Krakowa P Suczyń- 
ski z Jasła, G. Korbut z Rosyi, B. Rotiistein z Budapesztu, B 
Al osko w i cz z Borysławia.

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. |iopol. « o  ś r o d y  1 u t e d z l o l o  

luiiiueftiiiU a. — o d g e d z . 1 1 . do 1 . iiopolodniu %vo ś r o d y  
1 O l e  i e i e  u p rezy d en ta  k ra j. ilyr. s lia r. Kory Iow . 
t t ie g o . -  o d  godz. 1 1 . do 1 . po jo H d n iu  c o d z i e n n i e  
u d y rek to ra  poczt I te leg rafów  fceforowiczii. -  Od godz. 
1 1 . do HI. przedpo t. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kolei pan- 
Btwowycli. — o d  podz. 1 ’ do 1 . popol. c o d z i e n n o  
■ w cin tk ie  i! w t o r k u  1 n i e d z i e l i  w i>i ozrdynm  w yż­
szego silili! k ra iow cgo ; w n i e d z i e l o  w yjątkow o dla 
urzędników  a p ro w in ert aa pop<’lkf»iem zgłoszeniom  się. 
Od aodz 1 d o g . popoi. c o t l z i t i n t o e  iiosiuc.hanie u mar- 
a lk n , ź c y ja lk lem  n lo r U ó w  < p i ą tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o A c l o I y  '• K atedr*  m e tropo lita lna  Dic. (ołtarz, przed  

którvm  J:uv K azim iera r .  l(55ł! złoAył ś luhy  wiekopomne?. 
Kościół 0 0 .  lnun łn ilianów , n a  w zór kościo ła  św . P io tra  
w Rzym ie. — Kościół 0 0 .  R ejnardynów  (szczątki zw łok 
lił. Jiina z  D ukli, a  przed kościołom  na plaoyku obelisk  
* posąg ien i św ię tego , w su iesiouy  na p am ią tk ę  ucin(m ienia 
uńns,ta od T a ta r ó w .] - K o ś e i o j  P . M aryi H.iieżiioj. jotlon 
ze s ta rszych  v; lniesi-ie. — K ościół 0 0 . Jezu itó w  (św. P io tra  
i Paw ła) i Inne. Kutcd; a g r . k ą t. fi\v„ Je rzeg o  w kszta łcie  
krzyifL. z  luuim Rł we śro d k u , jeM  je d n a  » ozdób O w ena. — 
Peik iew  w ołoska czyli h tau iop ig ia lna , w iię li^e \7 sty iu  
Auziutlyńskui:. lu itc d ra  u rcyb isk tip ia  or mi noska (przy 
iy  O nńiuiisk iei), obok cm entai*  i kolumno. s posi{g»ein 
i n ,  K rzysztofa. — U. l’* W oj^htkio kościo ły , ot w arte tylko
UltiO. _

Z i i n b o m U i l z e  j j n i * c « y  «  u t ł c d c l o :  O iiiacbseJ 
mow y tuż przy  ogrodzie m iejsk im  (sa la  sejm ow a polna 
r z e ź b /  w sali W ydziału kn ijow cgo : »D uia“ M atejki). — 
K atusz, n a  U yiiku, dolej gm ach P o litechn ik i, now y gm ach 
sądow y przy  u l. B atorego, N runi osi n ie  tw o , Zakład Ohijo- 
liiisk ich , Dom inw alidów  przy ul. K iepurow skiej, Raiac 
arcyhitiknpl, Ijn iw em yle t, Oiinn Im anciszkn Jó zefa , Kasa 
osaczędnośni. — W arte Ruieóvtmiji zak łady  ty  pograli czne 
„Słow a polak lego*', co n iedzie lę  od goiła. 10. do 12. »a 
■głoszeniem  s ię  do A dm lnloltacyi.

t ł g r o i t y  i  | i a r D i i :  P ark  n a  W ysokim  Zamku » koji- 
a  Vni: .i .u h e lc b ie j* . u sypnny ia n a  pam iątkę  iiufl-tnoł

ro czn icy  w iekopom nego  S ejm u. — Park S iry jsk i czylt Ki­
liń sk ieg o . — O gród m iejsk i (Pojestiicki) w środku  m iast:;. — 
W nly H etm ańskie w zdłuż ulicy K arola t.odwlfaa. V.’a — 
D uheriia lo rsk łe  p rzed  N am iestnictw em .

W y s D iw y  i  ic m z e a .
— Kiejjstająca n^Mitnufi nyrebdw przaui}* 

w in  K r a j o n e g t r  o tw jw la codzienn ie w dom u niegdyś 
Kie&iudeckicłi (przy placu Halickim ). W stęp wolny w po­
n iedz ia łek , czw artek  t p ią tek . W inna dn ie  40 ct.

— K l e u s U J ę c e  u y i t a w a  zjednoczonego Tow a­
rzy stw a  p rzy jació ł sztuk  p ięknych , przy placu 6w. Ducha 
. 10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny t(). rano  do g o Jz . fi. 
po pot.— Błusemm przciosj^onc iidejthl® otwarte
codzienn ie (a w y ją tk iem  poniedziałków ) od 9. inno  do 3. 
popoi. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny  JO do 1).

— / . a U l a i l  n e r o d o » y  t c i .  O a s o l l i t M l d c h .  Bi­
b lio teka  o tw arta  od godziny 9. do 2. z w yjątkiem  n ied sie l 
i św ią t u roczystych . G ah ine t m onet i m edali polskich 
o tw arty  nadto we w torki I p iątk i ta k ie  od godziny  8 do 
f> popoł.

— I K u z e n in  Sim I o i i I i* I ł a l o d n s s y c k i c h  we liwo-
w le, u lica  T ea tra ln a  ł. 18.

T a r y C a f i a k r ó w  i < l o r o 2 e t t :  Kurs dzienny zw ykły, 
dorożka U konna 80 c t. — jed n o k o n n a  25 ct. — Jazda  ua 
dw orzec g łów ny, 2 konna Go ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy  pakunek  n a  k o ile  20 ct. Jazdy do ro g a tek , 
2 konna 50 ct. — I konna U!> c t., im W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  2  konna 4(1 et. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, k u rs  dorożek  2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. K urs Makra (kare ty  k ry te j) dw ukonnego: 
zw ykły 45 c t., n a  dw orzec i  *)., do ro g a tek  80 c t., na 
W ysoki Zam ek ł na  cmentarrco 70 ct., w nocy o 10 ct. 
w yżej.

Rozkład [Wciągów dla miasla Lwowa,
w edle czn.su ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ieg o  późniejszego o 88 ni, 

od czasu lw ow sk iego , ważny od t jnu ja  1900.
H)o L w o w a  przychodzą:

V. K r u k o w a  o sob . 6*10 rn n o , onob- 8*50 ra n o , posp. 
J-U5 w po!., osobow y umocz., posp . 8*40 w iec*., oaob. 
9*45 w ieczór, 2*81 posp ieszny  w nocy.

'L P o d w o ł o c a y s k  pin Podafinic/.e) ocob. 3*1* w no­
cy , posp . 2*20 w pom arne, osobo wy 5*17 pop., osob . lo*12.

Z T n r  n o p o  ( n , R r o  *' ów 4*—  inno  (ua  Podznincze).
% P  z e r  n ł o w i e c  osob. 6*20 rano , osob. 11*55 rano , 

pohp. l*-łfi w poi udu., osobow y i; *55 w ieczór, osob. 
10* w nocy. posp. 12*20 w nocy .

Z e  S t r y j a  osob. 8*ł'5  J':;no, osob. 1*45 w po ł. osob. 
10*85 w nocy, o rob . 12*05 w nocy,

Z B o k a la  osobow y 6*—, 8*15 rano , osob. 5*55
popo łudn iu  (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o u l n w i  a  osob. 11*45 p tuedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*4b rnno , os. 1 2*55 w poł. 8*28 w. od 

1 . do :U. • od Id . do 8ó. w rześn ia codzień — przez
resz te  is*-ta w św ięta , 9*?lw. od l. czerw ca do 15. w rześn ia.

V. K rz u  c h o w i e  <ł*4t> rano  (od 7. m a ja  dj> V) w rze­
śniu), 8*15 w ieczór (od 7. m a ja  do 39. czerw ca h*3i w, 
' od 10. s ie rpn ia  do 10 w rześnia).

7j K i m u e j  w o d y  7*10 rano  (od 7. m a ja  do li), wrz.)

Z e  L w o w a  0(h;!i«j(izą:

Do K r a k o w a  osob- 4*15 ran o , posp . 8*30 ra a o , osoo. 
8 40 ran o , poap. 2*55 w połudn ie, o«ob. 6*30 popoł., osob. 
10*50 w nocy, ptupp. 12*40 w n u ry .

Do P o d w o t o c a y s k  (z Podzam cza) osob. 6*30 rano, 
osob. W*£ń rano , posp. 1*55 popoi., o sob . U *- w ieczór. 

Do T a r n o p o l a  7*33 w ieczór.
Do C z e r n i  o w ie a  osob . 0*3ó r a n j ,  osob. 9*55j,rzed 

południem , posp. 2**45 popo ł., osob. 0*10 po polud ., osob. 
10*40 w ieczór, posp . 2*51 w nocy.

Do 8 1 r y j  a osob . C*2ó ran o , osob. 9 — przed po ł.. 
oso)'. 8 05 po połnd. osob. 6*50 w lecaór.

Do B oh ał a  osob. 10*20 przed  po t., osob. 7*25 w łó­
czni (pierw szy i do Ret z ca),

l)o  T a r n o p o l a  (2 P o d e m n e a a )  osob.7*4‘2 w tecaór. 
]»0 J a r o s ł a w i a  osob . 3*30 popoł. 
ł»o J j iu o w a  osob. 11*Ii> la n o , osob. 1*25, od th —lfl/« 

w św ię ta  ii* 15 od 1. m aja do 30. w rześn iu ), 3*U!i popoł. 
0<j i/5 1_ w/u w dnie pow szednie 9*12 w ieczór (od t, 

czerw ca do 15. w rześn ia  w św ięta).
l>o l ł r  z 11 c h o w i e  5*45 ran o  (od 7. m a ja  do 10 w rze­

śnia? 2*/) (od 7. m aja  do Ił. w rześn u ), w św ię ta  3 20 
popoi. (od 7 . m a ja  do 10 w rześnia),

Do Z i m n e j  w o d y  3*2*> popoł. (od 7, m aja  do 2>. 
w rześnia).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu  środkow o-europojsk iego.

1 )0  E r a K i b U  przychodzą:
Z e Ii w o w a  osob. 4*3'J ran o , posp. 7 rano , osob . s*r> 

ran o , osob. 1*30 popo ł., posp. 2*24 popoL, osob. 6*25 pópob, 
posp. 9*38 w ieczór.

Z N. S ą c z a  p rsea Suchę 0*33 rano, 4*47 popoł.
Z B u c h y  i W a d o w i c  do Di a s  z ow a 7*53 rano.
Z M s z a n y  d o i .  od 1 lipca do 30 w rześn , 7*40 wlecz. 
7/ W i e l i c z k i  osob, 11*15 r/m o, osob. 8*.*>0 w iec z.
5: 0  św  i ę c  i m a  n a  B kaw łnę osob. 11.01 przed  poł. 

9*40 w iecz., n a  T rzeb in ię  7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*05 ran o , osob. 9*45 rano, posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popol., pQ*>p. 8*18 w ieczór, onob, 
10*09 w ieczór.

Z  T r z e b i n i  11*53 w nocy,

X EiroAcowa odchodzą:
liti 11 v.' u w;i iKtsp. r.-nio, osoh. H lu  rano , ofct:. 

11-— p i:e il  poi., posp. ZMo popoi., posp. S-U5 wieoz., osob! 
9*— w ieczór, osob. ld*5'J w nocy.

Do U ś w i ę c i  m a  n a  BUawinę osob. 5*15 rano , osob. 
1*08 popol.

Do U ś w i ę c i  m a  przez T rzeb in ię  osob. 6*Jb wiecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerw ca do 3ó w rzuśuia 

osob. 8 rano.
Do H i i s i a t  y  n a  przez  S uchę 9*-5 przed poł,
Do H y r o w a  przez Buchę 7*55 wiecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz- 
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1*1:3 popoi., m lesz. 8 wlecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano , posp. 7*25 rauo , osob. 

9*20 rano , osob. 2 popoł., posp. 2*31 popoL, posp. li)\vioczl 
Do T r z e b  i n i  osob . d 10 popoł.

g ^ a a B H W B H I  B w h h

We Lwowie, przy ulicy Każmiei zowslóej | |
(obofe szk e ły  św . Aiiay) — w now ym  fctidyaku

N o w y
C y k p f c  8.

Olbrzymi 
pi ogram ! i

Eigli -Life Przedstawienie
R.ENDES-VOTJS znakomiteg-o towarzystwa, 

w  N I E D Z I E L Ę
2 Kionstre przedstawienia

0 godz.
4

0 jdz.ł 
8

Na Przedstawieric popohidnhtwe zwraca się uwagę 
P. T. Publiczności z okolicy.

jCe^y mieizc na przedstawienie nopoł. zniżone: Loża 4 zlr.:[ 
lPaikiet SOeeut.; I. tniojsce óYoent.; II miejsce 40 cent:S 

Galerya 20 cout.
i .  i* s: z.s: i» « r \  w  14.1Y1»:

W/)Wfl ,̂l k o m i c z n a '
j l u / n UOU.  n t e o d ^ a d i r io n e  k a r t / .

D z iś !  D z iś !■MWSUam wEr.̂ .13—
^  1 K ) . \  - , S i L A ^ : pogromca szczurów z Harnasiu.| 

Se st A lc lse isa iliJa tazsK®
[Prolog' transformacyjny z błyskawiczną zmianą osób cale] j 

sceny i rekwizytów.

zagadkowa lunatyczka. 

1 V(twość!

&Ś EBCJU
; pływ ająca vr y/odzie ż y w i 1 

5lcw a ludzka.

r r ^  Nowość ?!

C  ©  L  9  S  S  K  U  I
T e n tr  K o zm n ifo iici p o d  f ly r e U c y ą  r,K X K STA  TIU O R ^ A .

Codziennie wielkie przedmiuwienie. W  niedzielę i świę­
ta dwn przedstawieniu. Co | i j ą t K u  „ — U 
stęj> najznakomitszych artystów świata. Od 1 lipca nony  
olbrz\ n:i p rtftn m .  di nie Wentom z.e swoimi tresowanymi 
panini morskimi. M urzello i i![ittity, nader komiczni gi­
mnastycy nu reku b o n a  Kegiji, artystka  w  plastycznym  
modeloYinniu. Freres Giap, muzykalni ślufirzp. Trupa 
nkrobacka Ikariny, elektryczni ludzie Dante. Baroniiwliy 
OdiHon i t. d. HóTS

Bilety wcześniej są do nuhycia w Biurze dzienników 
W-go Plohna. ul. Karola Ludwika 0.

M a  H M k S i i i t i  U i t i a
<siS j i h \ ł * : < I « .  A iS r M is a i -  

s l s - a c y a  o t * v , j -
i s r a a s ł t j  5  < 'J .  s : ; a n - ’ ł i .

sa? w ś r ó d  o g n ia  i  p ł o m ie n i ,  efe
I Niebywały sukces komiczny Najnowsze olbrzymie

IW ttP  f t l l iT iW S R f t  h ŻYWK FOTOGRAFIE l i| L lO i ł„  i 1> * L i i i  14 [| r.ii.*Lironu»lor, Vila°cop, Modny 1’ri- ^
A*** l. fd....... H Pożar w Domluiic. Bumb.aido l/Ą
A  i c d O l ^ n ł f  ( U ) f j o  | j  wutiiu dom u. tfcony wojomif- z T ran s- H

i,... *,f7 ,  ],, > ó) / Is OlhiT.ymiii w y staw a  jii:iorvk:iń- Uf,f IDbZłjbtliO i d d ł l t -  l R;inium:i ; Ruil;u ! Ó

i

ipj 1 E 2T S traszn y  G o ść 5
° ( wioika nowa. Jltutoiuithi. wluskiei/o lo- t

2 .) / vfj# 'Zifs 1.1 na M E  L  S U  ;V„ \s
i&śT ffeszess tyiiso IflEta dni

T a T "  ł s z r a - j A J L  c x x d . ó t t t *
I n ; o 4 *  fe c ry i i  w  b a je c zn ym  p ize .pych u  i w ys ipw n .
| O lb r z y m io  w o d o s p a d y  !'ab leaus r iv ; tn t  p e rsb n n ln  dam .  t j j

r-^ ^ .       ----——  " — 1— ~ —    Si
E| 9 K  Bilety codzi&naiś: sa do nabycia vy skład, pan erj f.\'
pA . KLJMKilWio/A, ul. Karola LuJwlka I. 1 od 11 ao I fi.vizi.iy 
i^przy kasie teatru. ;:t;7ó

(si|sr,fl i sjiszeaaź.
■PGRTEPIAN krótki mignon, pttt- 
I  wio nowy tanio sprzedam. 
Koporuika l i ,  dozorca Wskaże.

:®71
TAajnowsze bluzki, l i ,tiki, pa- 
** s!:i, rękawiczki, krawatki, 
stikionki, ubranku, fartuszki za­
dziwiająco tanio. — Birnbamn 
ifarola Ludwika 33 (róg ulicy 
Stanisława) jSCTii

T»T iszczy jdegi, wyrzuty-, 
opalenie. wydeUkninin- 

jac jiłeę. Wschodnia pasta pię­
kności 35 ctv Mydło liliowe ..Flo­
ra0 35 et. Drogueryu Pilar­
skiego, Lwów, Akademicka 3.

6:i:.7

PSY legawe, różnej rasy i 
wieku, bardzo dobrze uło­

żono do palowania, do sprze­
dania, Krupa, pi. Jura 3 (3ÓT0

gAJylłO^nia l i t tw g  i/2 kilo c 
et., „Syryusz" ul. ;i Maja 

I. 2, Lwów.

P r2eonv p iegom
pryszczom, opaleniu i nadanie 
twarzy cery białej i matowej, 
najlepszą z istniejących bez 
wszelkich domieszek szkodli­
wych zdrowiu, jest pomada 
„l)l!iNKS.\“ słoik 35 et. (sta­
nowczo lfąiKzn uk wszystkie 
eremy |>o zlr, 1. i ? ć’neztą 
2 słoiki z iu'zr.|)i.sem użycia, 
prawdziwi* t.yll;o u .1/. Bu- 
kou czyka \r Sianhorzc. (Fi­
lia w Zakopanem). Wiiił

Ir-?riRscGsy iHźtftilkb

z i  . t nyca.mc: ..w-a-y ..Ł.-’ - .

f *7jpiinpłi'•) tYs|Heami kupię doitt 
uului uuiit czynszowy p.iiożotty 
i.lizej śródmieściu. Zgłoszenia. 
K\sok>ws;;i ul. Pottiewskiofc/l 
11 phąro. ;;t; 7 J

PARCELE budowlane, znie­
siono przy dworcu w Hrzu- 

tdtowieach na gruntach Polska 
Ttzęsiia. — Wiadomość Micha! 
Hartei Franeiszkańśkh 12.

3C(iS

estaurucya i ogiml, Io- 
downitt, ogród warzywny, 

zwany dawniej Hotel do Laus 
jest od 1 stycznia do wydzier­
żawienia Wiadomość restaura­
tor na głównym dworcu. 3(115

P o s zu k u je  Się illa wła­
snego użyt­

ku kupno domu z kotnforlem 
wybudowanego z ogrodem lub 
bez tegoż, w pięknem położe­
niu. w pierwszej lub drugiej 
dzielnicy. 3GG7

Oferty uprasza sio złożyć 
do admiuistraeyi Słowa Pol­
skiego pod 1. 3fi<57, (pośrodni- 
ctwo svykluezone)

za a  IL&31 ra£3E9TJ

1 Mieszkania i sklciij1. 1
CE1CZSS

M -
- - / . u . 331 -^cjEE Eatra

tekiega 5. 1. p. 4 
(irzedpokojęm i 1

pokóje
.uclinia

od 1 sierpni.), 4'J zlr tnujsię-
CZlliO 3,58ti

M •aszawskieęto 23, czterytrj tir. lub tizy pokoje z przy-
należytościai i. 3587

Dla osłĉ ujiSi laiaiaw
ii> j io k o i  i:a„ Basztach" w  m i a ­
s t e c z k u  Per td i ihśK u p o  l l z l r .  
t y g o d n io w o ,  b e z  j iaście li .  
m u r o c z e j  d o l in ie  StiO m e tr .  
w y s o k o ,  w ś r ó d  l a s ó w  s z p i l ­
k o w y c h  i g ó r  000 —10Ó(l m ir .  
w y s o k ic h .  K ą p ie le  r z e c z n e  
obok zakpmlu. Just  tu ź r ó m o  
w o d y  s ia rc za n u j  i żo la z i s t e j .  
Obrad od  40 ct.  Poczfii .  tcde.gr. 
l ek a r z  w Per td i lńsku .  B o  
s t a c y i  h r e c h o w i c c  zn 2  z lr . ,  
• :a żadu u ie  k o n ie  w y s \ ł a  sio.

lyrynzjub tatreg-jesj-jatata^aa tasac

ihiilisSifiuStl m in ę .

OiiZYiMK posadę giupodaiza 
* lmsymi, zarządcy ltiii dzier­
żawę restnuiacyi wy na jitip kar- 
ezmę rej-.fowną ust. wsi, aio iyi- 
i;o od katolika, /ghiszenin t>.r. 
,M ▼.'.* lirohofycz. iińftK

G F< 0 R 6 B Y  w e n e ryczn e
obojga p i e l  i zastarzało, sirór- 
ne eltofohy kobieco i  r H m z ą d t ;  
moczowego l e c z y  radykalnie 
specyalistii D r .  łFhrisoih..

Itażmierżowska 3 1!. piętro. 
Mikroskopiczno b a t la i  cho- 
robotwórczych i /o u o b o i t ta iv  

w godz. od 8 —10 i 2—fi.
2282

Df!ZiNTERES0V/.M!E i najdy 
skretniej wyrabiam najdo­

godniejsze POŻYCZKI w szel­
ki tu dekretowym urzellnikom, 
profesorom, ofióercm. Także na 
prowineji. Zgłoszenia listowtte 
uprasza się pod ..Pożyczki'' 
do Biura dzienników Hbllcn- 
e.ora wo Lwowie, za dołącze­
niem portoryum. 3074

LO D Y1 samoistny kntiioc, 
posiadający rontu jątty się 

itande! on gros w Tryj-eśc.io. 
prugnio w celach inatrymuiiial- 
za wiązać koiesponde-tmyę z za­
możną panną albo młodą wdo­
wą. Pośrednictwo wykluczone 
Dyskrecya pod słowem honoru. 
Zgłoszenia do 10-go iipoa pod 
Motor .1. p.-r. de TryeSt.

3J70

W Zakopanem  
„ " ^ © d l a a l e "

C en tra ln e  b iu ro  |:a jm u  
m ie s z k a ń  i sprzefflaśgr 

d om ów .
P obiera  Iż koron (1 rubin, 
(2 m ik .) ,  wpisowego, k tóre  
7, góry na leży  przystać, 
i 2  p rocen t  od sum y n a j ­
mu. Krupówki )] i 3179

~Wrsto.śn,y odbiorcami kilku 
9s) wagonów i’lodu browar­
nianego. Próbśi i cenę pod 
adresem. Towarzystwo kre­
dytowo miejskie w Cientm.- 
nowie. 3'd'j2

l o r e k i e
z tuszami, za dworcem leolei 
(ihditrycznej. Sama kąpiel 10 
ci. — 12 biletów 1 zl. Urzą­
dzono tvil:o d>a chizcścian. — 
Józef Iwanicki. 3'i55

8 a s g s ^ ,ai3it58BąaBM
Drmnntr niczró\i nuncj do- 
ilBWiSPy hroci. sławna 

Aa: „hoyal- Pro
g o tó w k ą  st. 
n a  r a t y  sŁ

mar- 
p-ess^

9 0
100

t a :  Fikior Eeryer
Cenniki gratis. Lwów, A1m - 

demickn 8. 3(S20

muy i zsjBCD.
trwiyu.wsrm, ter.Bsaaa

II ) /  d i s n i l  k j u e i  I le .

fUoturyulny solicytaior grut 
townio ukwaiilikownuy 

w d/mie liij)oto«:n^,m i spat 
kowyin jtoszukujo posady st; 
iaj. Łaskawe oferty a.,d i it o i 
„W." p.-r. !?iliro gazet lloiiei 
dera, ul. Sykstuska V, Lwov 

3K7‘3

M CENTRALNE biuro Bodynskiej 
I.wów, Iłyitek dom Ał i - 

dryologo ma do umieszczeniu 
mludą Francuzko. 3078

H S 0 JU  z inteligontroj rodzi- 
'A uy w wieku środaint ob/na- 
jotniona z gospodarstw etn, Ura- 
.wioctwem znająca nię na ku- 
clmi poszukuje posady do za­
rządu doau;. Adres: W. PL i’. 
|i -r. Bad.zieciiów. .'.'(.'Si

P^AUCZYCIFiiKA, z (y/z^u 
* ■) nem wytirzialowym i kilku­
nastoletnią pra:r;yką, cliKial.t- 
by na czas waktieyi, jako to- 
wnrzyszka panienel: lub osoby 
starszej, wyjachnć na wieś, 
aibo tnz do kąpiel. Zgioszenia: 
A. M. Kurków i i. 23, 1. pięti-j.

3Gi2

h) Zuo/4<t,rotoaiiii.

p ń N  .Ul z dobrego domu, po- 
*- tfzdfcłta drt zarzr.du domu 
starszej osoby. „Samodzielność" 
Lwów, p.-r. tiCibO

ćf 1 l i r z e ! : : 5Ił na ordymayę 
imtrzoimy tal t lipca tir. 

Udpisy «\\imlcotw adresować 
nałoży do Zarządu dóbrwGic- 
bowie. Zgłoszenia nieuwzglc- 
dnione zostaną bez odpowie­
dzi. O. p. Grębów. 3-165

oszukuje zdoinych agentów 
e.SL-kuracyjnyali za pro- 

wizyą do IM procent. Zgłosze­
nia biuro Plohnu, pod „F. ić." 
Lwów. 3585

f jB o fr z e b m - j m t  garze ln ik  
** z facltowem wyksztalee- 
niem, któryby ]>§ skońuzeniu 
kampanii iiomagat w gospo­
darstwie. Zgłaszać się Zarząd 
dóbr Zbyszyee, kolo Nowego
rącza. 3605



>Ł0 W O POLSKIE* Nr. flO  % flffa fi linca 1900.

C | i  s

t a n i e j  j a k  w s z ę d z i e  i 
s a w s s ę  o g r o m n y  z a p a s

środek dnsfnfokeyjn;,- juk :
Kwas karbolowy surowy, 
Kwas karbolowy w kry- 

sztaletek,
IV;.[U:o harboIoH e i chlo­

row e,
Siarczan żelaza, Kresołi- 

nn, Lysol, Dwusiar- 
czan wapniowy, itp.

p s l s c a  31G7

f i i o i z y  H i i l J i i e r

Lwów, Uyaok 38.

Dla urzędów gminnych, 
zakładów itp. przy  zna­
czniejszym odbiorze, ceny 
wyjątkowo niższe.
Cenniki'i i oferty na żąda­

nie do dyspozycyi.

0 ^ 2

hunlzo mocne, m ęzk ic  i  dla 
chłopców, poleca n a j tan ie j

M a k s  M i i h l f e l d
L w ó w  — R y n e k  o7  — Lwinv.

3051

i / q i  j«f  N a j l e p s z a

tutki i
w  k s ią ż e c z k a c h  52

Z  J? Sil |»  B C  S* E2 H  Ja S  Ti 3P w  r K ś o  «g-o

w y r o b u  3 -  Z L T I O X X Z . O j  w e  L w o w i e
, 3 J r '  W s s s ę t f a S f t  0 «  n a i i y w i f i .  “S U S * ;M31

Mil

W  w 6 r  st.M, Grybów liMorlie. 
JEal&Is&d zdr«>J*»wc»« fe t ip ie L o ^ y  i  ż ^ ^ c E n y .

Szczawy słono-bromo-jodowo-żelaziste. — Szczaw y alkaliszno-reiaziste.

3253 S ie d m  g łó w n y c h  z d ro y ó w .
Zakład położony na wyżynie 5 2 5  m. n. p. m,, otoczonej górami do 933 m. n. p. m., wśród 

bardzo pięknej okolicy — klimat łagodny mam wilgotny.

A pteka  — łaz ien k i — poczta  — m uzyka.
Wycieczki jednodniowe do Krynicy, Żegiestowa, Bardyowa, Zborowa. —  Niezwykła taniość  
mieszkań i produktów spGżywc2ych. —  Przy mieszkaniach kuclmie. — Dwie restauracye.

Wody w cenie 8  eJ. są 40 flaszek, 4 zł, '20 cl. .za 20 jlas.zck.
L ekarz zak ład ow y D r .  A i l a m  P i o f r o i r s k i .

Bliższych wyjaśnień udziela Z a r s ą d  Z a k ł a d u .
iY a ż ą d a n i e  p o w ó z  d o  s t a c y i  k o le i .  1

p o
na

i f s t a w i e  p a r y s k i e j  1 8 0 0

i. cif. Namiest. iniędzyiiarotiowa 
Agencyę „ H E L I O S “

L W Ó W  U L IC A  S Ł O W A C K IE G O  L. 2.

P oby t i całkowite u trzym anie I U. oraz wstępy na 
wystawę dla poszczególnych osób po £ 0  zł. d z i e n ­
n ie .  W i  NAJĘCTŁ, pokoi 1 kl. ze śniadaniem i wstę­
pami z jeduem łóżkiem dziennie 6 zl. toż samo z dwo­

ma łóżkami 10 zir. dziennie.

W *  Dla P. T urzędników i zbiorowych towarzystw 
odpowiedne dogodności. ac ii

FtF
-p o leca ,

AOiZY HUBNER,

71'ęże parciane do s i­
kaw ek  zw ykło  i w e­
wnątrz gum ow e, t l e -  

piralne ssące, I I  o -  
ir iosn żu e itp.

3108

JtlS

Uderzające tanio!
305 sztuk pstrzulmycii przed­

miotów za 3 kor. 6u Irel.
1 wspani iły  pozłacany zegarek  
i e leganck i łańcuszek z 1 
roczną pisoinną gw arancyą. 
G sztuk doskonałych chustek  
do nosa kolor, albo białych. 
Kolia na, szy ję  z wschodniom i 
perłam i, najm odniejsza ozdoba 
dla dam. 1 p iękny m ęski 
pierścień z im itow anym  ka­
m ieniem  — (także dla pań), 
1 garnitur sp in ek  do koszuli, 
inanszotów  zo z ło ta  (loubl. 
z zam knięciem  patentow e m 
1 cygarn iczka z bursztynem  
1 scyzoryk . 1 pięknie pachną  
co m ydełko toalet. 1 skórzan. 
portmonetka. 1 k ieszonkow e  
lusterko k iesz 1 para ku lczy­
ków z łudząco naśladow any­
mi brylantami 1 -wieczny no­
tes. 20 p izyborów  dokorospon- 
doncyi i je szcze  2u0 różnych  
przedm iotów, które są w domu 

niezbędno gratis. 
W szystk ie  ta przedm ioty wraz 
7, zegarkiem , kosztują za po­

braniem pocztowom  tylko  
:* K or. 6 0  h. 

W ysyłka z „Nowego krakow ­
sk iego  Domu eksp ortow ego1-

W.  W fH d is c lB
K raków  Nr. P /V I

Za przedm ioty n ie nadające  
sio z w r a c a m  pioniadze.

' SG6G ■

Z M O G A S .
P i

C C ,
*  D o  n a b y c i a :  
w ekspedycji „Słowa 

Polskiego11 ul. Chorążciyzny i. 1.
W ZNACZNIEJSZYCH KSIĘGARNIACH. I

5 koroti.

W drugijm wydaniu
świożo opuściły pras?:

g  Przygotowania wojenne Rosyi
PS!

ą

1 3

-‘, - k

s e n z u c y j n a  b r o s z u r a .
1 kor., z przes. poczt. 1 kor. 20 hel.Cena:

PRZEWODNIK do KĄPIEL«
w kraju i zagranicą.

Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana. 
Cena: 1 kor., z pizos. poczt. 1 kor. 20 lid.

I D  o  n a b y c i a  2909

w M s i l i i i s w s y i  „ SŁO W A  P O LSK IE G O ", L m w .
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ZAKŁAO ZfiOTlICZY
Karola Ludwika I. 3, I. piętro

Udziela pożyczki na zastawy:
K osztow ności wszelkiego rodzaju, 
Papierów  w artościow ych  i 
Przedm iotów  cennych w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

B i u r o  o t w a r t e  o d  G - l  i  3 - 6 .
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/f>| a ZAKŁAD

o z c z a w f l ł c a  t s s s s ?

N ajs i ln ie jsze  szczawy sodowo-slone i żelaziste. K ąpie le  
m inera lne ,  za k ła d  hydropatyczny połączony z pensyo- 
na te m  D r.  Kołączkowskiegk) n a  Miedziusiu, kąp ie le  
Duuajcow e itd. Zakład inhalacyjny, k u r a c j a  m leczna,  
żen ty c zn a  i kefirowa. S k ład  wody m inera lne j  w a p te ­
kach  i d ro g u e ry ac h  k ra jow ych .  D o jaz d  do s tacy i  ko­

lejowej S ta ry  S a /z .  1971

Sezon od 2 0 -tcgo  m aja. ‘ISSt 
Z am ów ien ia  n a  m ie sz k an ia  p rzy jm u ją  zarządcy z a k ła ­

dów Górnego i na  Miedziusiu.

i-t*
ł? ;

a
jl.* i

uNAWOZY SZTUCZNE
S O T E B F 0 8 F A T Y ,

mm  KOSTNA i ŻUŻLE THOMASA Eiemi&sfee
z  g r- .m i/K Ą -n  za  p r o c e n t  i z a w a r to ś ć  s / J a  hu-  

kó,\v d o r ta rc zn  nn jU iit ie }

BANK h O L N ie Z Y
w e  L w o w ie .  3677

JTs* Biuro B anku  rolniczego otwarte od d.
•o lipca h. r.. do 1 października h. r. od 

• . . • * ̂  
godziny 9-tej do 3-ciej popołudnia, ‘cjjl! f r

*V 7
a ! ^  e!F» I a .i^  ^^  Jjv. J f .  -7 - I Ą \ Ę . 3J. I <4 . ^  | J,\. Jjv
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LW kr. 24.352/900.

Oroszenie konkurs!?.
Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomc- 

ryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskie m, ogła­
sza niniejszem, w myśl uchwały Wcsokic^, Sejmu 
z dnia 4 kwietnia 1900, konkurs na d w ia  posady  
praktykantów , przy krajowym Zarządzie sprzedaży 
soli, z płacą roczną 1.200 koron i dodatkiem akty- 
t\alnym w kwocie 200 koron rocznic, jakoteż z ewen- 
tualneni prawem do trzech pięcioleci po 100 koron.

Posady te nadano zostaną na razie prowizory­
cznie, po roku jednak pożytecznej dla Zarządu i nie­
nagannej służby, może być przyznaną stabihzacya i:a 
tej posadzie i prawo korzystania z zabezpieczenia 
w funduszu emerytalnym solnym.

Pragnący otrzymać jedną z tych pos ul, winien 
najpóźniej do dnia 1 sierpnia 1900 r. wnieść podanie 
do Wydziału krajowego z dołączeniom:

1. Metryki chrztu celem udowodnienia, żo kandy­
dat nie przekroczył wieku lat 40-tu,

2. dowodu, że posiada obywatelstwo austro-węgior- 
skie,

3. świadectwo uzdolnienia, a mianowicie, że kandy­
dat ukończył z dobrym postępem fi klasę gim- 
nazyalną lub realną i że posiada egzamin z ra ­
chunkowości państwowo) i komercjalnej. Kamfi- 
daei, którzy wykażą się ukończeniem szkoły h< . - 
dlowej, maja pierwszeństu'0.
Wydział krajowy zaslrzega sobie prawo uży da 

praktykanta w biurze centra.]nem we Lwowie, lub t -ż ,  
przy krajowycli biuradFspedycyi soli na prowincji.

We Lwowie dnia 19 czencca 1900..
3fiC0 GRGTT.
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Prav/dziwe berneńskie m aterye !
Odcinek 310 mir. długi, wy­

starczający na komnietny 
garnitur męski (surdut, spim  
dnie, kam izelka) kosztu je!

H.
II. 
fi.
(1. 
n. 10

2-70, 8’70. 4 80 z dobrej 
(ról) J 6-90 z lepszej 
7-75 7 wybornej 
8 G5 z jeszczo  lepszej 
O — z najlepszej )

sTI r.

sut­
ce-

tylko:
Odrinek na czarny Halonowy garnitur fl. 10, jakoteż 111 a tery e na znr 
ki, ko sty o my d!a turystów, najlepsze kan^niy etc. etc, wysyła po

11.ich fabrycznych zaszczytnie znana Hnna: ’ ^
S I E « E ^ - B S I H Ó F  w  B e i r n i ę

fa b r y c z n y  b k ła d  s a lin a .
Wzory gratis franco. - Dostawa wedle wzorów zagwarantowana. - Ko- Ł jzYŚci, jakie P. T. kupujący u tej firmy odnnsẑ , są znaczne.

Sprzedaż realności. j
W  IHancompagnie, Bośnia, blisko stm-yi 

kolejowej, kilku większych pD/.edsiębiorstw i większych 
miast, jak  Traynik i Zenica, jazda koleją 3A, ko łow o  
D /2  godziny drogą murowaną, składająca się fc 1()| 
dunum dobrej uprawnej roli, 10 dunum sianożęci, 4n 
dirnum 20-letniego lasu dębowego. (Dunum liczy 10! 10 
metr. kwadr.), razem 150 dunum, czyli 15 hektarów. 
Duży ogród owocowy i jarzynowy, \volne pastwisko 
rządowe, dom piątrowy i parterowy oraz 5 budynków 
gospodarczych z wolnej ręki zaraz do sprzedania za 
7.000 zir. —  Oferty przyjmuje właściciel Blażi-) 
Lachowski w Hauconipagnic, poczta Laśya Bośnia.
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K I L l f f i l
1288 sprzedaje

’L  p r z e d n ie j  
o w czej w e łn y

Towarzystwc tkackie w C!ininnao!i
w  w łasnym  m agazynie w Glinianach, jakoteż w ba­
zarach Związku przom yslow ogo we L w ow ie, Kra­
kow ie, Przem yślu , Tarnopolu i Now ym  Sączu, tu­
dzież na W > sla > »  ii- o h a z o w  p r i c m j s l u  K r a  
j o w e c o  w<; l . « o w i r ,  — Ceny ustanowiono przez 

Tuw. są  wyraźnie oznaczono cyfrą na kilim ie.
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Nakładem Spółki wydawniczej tve Lwowie, Stow. zar. z ogr. poroką. —  Z Drukarni „Słowa Polskiego" wa Lwowie pod zarządem Z. Halacińskiego.


